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Walki o autonomię.
Wassilko przeciw Polakom

W iedeń 6 października.
(J. N.) Biedna autonomia galicyjska jak­

kolwiek nie doczekała się dotąd jeszcze żadnego 
rozszerzenia, stała się już przedmiotem pocisków 
ze strony posłów niemieckich. Najpierw pan 
Lócker chciał widzieć wielkie postępy idei auto­
nomicznej w różnych uchwałach komisyi wybor­
czej, za co już otrzymał należytą, a ciętą odpra­
wę ze strony p. Kozłowskiego,

Wczoraj znów p. Herold oświadczył się 
przeciw przyjęciu wniosku p. Hruby’ego, wedle 
którego ma być krajowemu ustawodawstwu po­
zostawione rozstrzygnienie, czy w pewnym kraju 
ma być wprowadzony przymus wyborczy, czy też 
nie, a uzasadniał to obawą przed dalszym roz­
wojem kierunku autonomicznego w ustawodaw­
stwie. „Zrobiliśmy już — mówił p. Herold — 
pierwszy wyłom na rzecz autonomii przez przy­
jęcie w subkomitecie rezolucyj (risum teneatis), 
wywołanych znanym wnioskiem p. Starzyńskie­
go; teraz znowu proponują nam dalszy wyłom, 
do którego już ręki nie przyłożymy*.

Jeżeli gorzką ironią jest widzieć „Vorstoss“ 
autonomiczny w rzeczonych rezolucyach, które 
właśnie dlatego, że są tylko rezolucjami, uważa 
Koło polskie, a zwłaszcza sam p. Starzyński za 
całkiem niedostateczne, to z drugiej strony przy­
znać trzsha, że wczorajsza uchwała w komisyi 
wyborczej, przyjmująca wniosek Hruby’ego, była 
wymownym tryumfem idei autonomicznej a za­
razem wymownym dowodem, że ona i tylko ona 
jest jedyną możliwą i zdrową podstawą przyszłego 
ustroju Austryi. Tak w subkomitecie jak i w 
pełnej komisyi znalazł wniosek Hruby’ego ogrom­
ną większość, a wniosek Gessmanna, który zre­
sztą był całkiem skromny, gdyż ograniczał się 
jedynie do zasadniczego orzeczenia, iż wyborca 
ma obowiązek głosowania, ale decyzyę o wyko­
naniu {tego obowiązku pozostawiał krajom, od­
rzucony został.

Nieocenionym jest, jak zresztą zawsze, p. 
Wassilko. Prowadzi on teraz politykę przekory 
wobec Polaków w ogólności, a wobec pp. Ko­
złowskiego i Starzyńskiego w szczególności. Gdy 
p. Kozłowski uzasadnił dlaczego Polacy głoso­
wać będą za pluralnością głosów, zabrał głos p, 
Wassilko i rzekł, że on w mowie p. Kozłowskie­
go wszystko inne słyszał, tylko nie to właśnie 
•zagadnienie, ale ponieważ Polacy są za pluralno­
ścią głosów, więc on domyśla się, że w tem mu- 
si się kryć coś bardzo złego dla Rusinów, więc 
0,1 będzie przeciw pluralności głosował. Gdy 
wczoraj p. Starzyński mówił ogólnie o przymusie 
wyborczym i popierał autonomiczny wniosek p. 
Hruby^go, powiedział p. Wassilko, że nie mógł 
wprawdzie wyrozumieć, czy mówca jest za 
przymusem, czy przeciw przymusowi, ale ponie­
waż wydaje mu się, że argumenty p. Starzyń­
skiego świadczą, ii  on nie chce przymusu w 
Galicyi: przeto on w imieniu Rusinów oświad­
cza się za przymusem, jako jedynym sposobem, 
który umożliwi Rusinom wykonanie ich prawa 
głosowania. Prawdziwa Justament-Politik I Prócz 
tego był p. Wassilko na tyle uprzejmy, że zapo­
wiedział walkę na śmierć i życie przeciw uchwale 
komisyi wjborczej, pozwalającej na łączenie 
w Galicyi mniejszych gmin we wielkie okręgi 
wyborcze. Uchwałę tę powzięła komisya, jak 
wiadomo, z inicyatywy polskiej. Będzie więc w 

izbie wesoła wojna.

Jan  Kazimierz Zieliński.

t r o s k i . . .
(Z cyklu: „Szkice z czasów Stanisława Augusta*.)

Pamiętny w dziejach sejm czteroletni roz­
poczynał już swoje czynności... Stanisława Mała­
chowskiego, referendarza koronnego, jednomyślnie 
marszałkiem sejmowym obrano, gdyż Piotr Po- 
tocki zrzekł się kandydatury— Zawiązana konfe- 
deracya, przy wierze katolickiej, całości kraju 
i rządzie republikańskim, była po myśli *ról°wi...

A działo się to 7 października 1788... Król 
po jedenastogodzinnej sesyi, zmęczony, zmaltre­
towany, spocony, siedział w swej sypialni na 
Zamku warszawskim — i dumał...

W około nagromadzone były owe cacka 
wielkiej, artystycznej wartości, które popierający 
sztukę i rękodzieła Stanisław August tak bardzo 
lubił, ściany sypialni, wykładane cisowem drze­
wem, podtrzymywały prześliczny sufit Baciarel- 
lego, który, na tych dźwigniach oparty, jeszcze 
wspanialej się przedstawiał...

Dumał król, patrząc w źwierciadlo olbrzy 
mie, z Wenecyi sprowadzone, stojące w bogatej

0 prawa autonomii.
W e Lwowie wczorajszej niedzieli odbyło się 

urządzone przez komitet obywatelski zebranie w 
sprawie zainicyonowanych obecnie przez Koło 
polskie i gorąco prowadzonych usiłowań około 
rozszerzenia autonomii i zagwarantowania jej 
praw. Starania i prace Koła polskiego w tym 
kierunku znajdują najgorętszy oddźwięk w kraju, 
a stolica kraju pośpieszyła z wyrażeniem swojej 
opinii, za którym to przykładem pójdą z pewno­
ścią inne miasta, gminy i ciała autonomiczne, 
aby dodać Kołu polskiemu sił w tej walce o 
najżywotniejsze prawa kraju.

W sali na Strzelnicy zebrało się wczoraj 
około 200 osób, w połowie z kół inteligencji, 
w połowie 7. kół mieszczaństwa i garstka mło­
dzieży, która swój żywy temperament wniosła 
w zebranie. Nigdy też jeszcze może ta twierdza, 
jak ją  wczoraj nazwał p. Ciuchciński, przemil­
czając jednak, czego jest twierdzą, nie rozbrzmie­
wała tak ostremi wyrażeniami. Wydaje się, ja ­
koby już każde publiczne zebranie musiało się 
toczyć w tODie ostrzejszym, jaki projekt refor­
my wyborczej wniósł w nasze życie publiczne 
i musiało ulegać temu nerwowemu rozdrażnie­
niu, jakie ona sprowadziła. Jak  jakieś widmo, 
błyszczące fałszywymi blaskami, stoi reforma 
wyborcza na horyzoncie i jednych mami, innych 
suggestyonuje. We wczorajszych przemówieniach 
odczuć można było tę suggestyę; w niektórych 
znajdowały się tylko ustępy, na jej ołtarzu zło­
żone, w innych nic nie było, tylko całopalenie 
dla niej i były to tylko wylfrzykniki zum Fenster 
hinau3, przeznaczone dla U3zu przyszłych wy­
borców.

Przemówienie zagaił dr, Adam, poczem po 
wybraniu p. Ciuchcióskiego przewodniczącym 
a jego zastępcami dr. Balasitsa i Łaskiego, zabrał i 
głos poseł dr. G ł ą b i ń s k i.

Sprawa autonomii, mówił, jest najżywotniej­
szą dla kraju i narodu. Naród, który poczuwa 
się do jedności, dążyć musi do rozwinięcia jak 
najszerszej samodzielności na wszystkich polach, 
dążyć do tego, aby był organizmem żywym i 
samodzielnym. W każdej też dzielnicy naszej 
musimy dążyć do zdobycia możliwie jak najdalej 
idącej w danych warunkach samodzielności, ro o  
jest prawdziwy program narodowy. W Galicyi 
idea autonomiczna zawsze była przewodnią w 
naszem życiu publicznem i nie ustawaliśmy w u- 
silowaniach o rozszerzenie samodzielności. Od 
ery konstytucyjnej zaś reprezentacya nasza była 
zawsze pierwszą w szeregach, walczących o pra 
wa autonomii.

To jednak, co uzyskało się w r. 1867, nie 
było dostatecznem, bo pełnia praw pozostawała 
ciągle jeszcze przy parlamencie centralnym i nie 
dano nawet gwarancji dla praw autonomii przy­
znanych, nie stworzono nawet odpowiedzialności 
namiestnika przed sejmem. Przyznano wprawdzie 
szerokie ramy dla ustawodawstwa krajowego, bo 

12 wszystkie sprawy, które wyraźnie nie są 
przekazane parlamentowi, oddaje sejmom, była 
więc nadzieja, że z rozwojem życia wszystkie 
nowe objawy przypadną kompetencyi  ̂ sejmów, 
lecz niestety, ten zakres działania sejmów został 
później ograniczony. Od r. 1873 rozpoczął się 
okres centralistyczny, w ciągu którego uchwało 
no w parlamencie wiele ustaw, wkraczających w 
prawa sejmu, przedewszystkiem w sprawy szkol­
nictwa i kultury krajowej. Koło polskie nie u- 
stawało nigdy w strzeżeniu autonomii, bż na­
reszcie projekt reformy, który przynosi funda­
mentalną zmianę w stosunkach politycznych i w 
walce myśli centralistycznej przeciw autonomicz 
nej, staje po stronie centralizmu, popchnął Koło 
do podjęcia gorętszych starań o rozszerzenie sa 
modzielnośei kraju i kompetencyi sejmu. Ani 
konserwatyści, ani demokraci nie łudzą się co 
do tego, że przyszli reprezentanci krajów w par­
lamencie nie będą się poczuwać do takiej łączno­
ści z sejmami jak obecni i idee centralistyczne 
v-ezmą w parlamencie przewagę. Niemcy centra­
listyczni już otwarcie głoszą, że zbliża się ko 
niec autonomii w A ustryi! Dlatego Koło polskie 
podniosło hasło rozszerzenia autonomii: utrwa
lenia co się zdobyło i zdobycia, co zdobyć 
jeszcze można. Tak zrodziła się marcowa rezo- 
lucya Koła, która niestety nie uchwaliła iunctim 
mjędzy postulatami autonomicznymi a reformą

oprawie naprzeciw łoża, ogromnych rozmiarów 
i prześlicznej roboty.

Przebudził się wreszcie i zawołał półgłosem:
— Ryx!
Nastało milczenie.
Król nogi wyciągnął, ziewnął, skrzyżował 

ręce na piersi i znów się zadumał...
Po chwili zadzwonił.
Nikt się jednak nie zjawił na odgłos tego 

dzwonka. Zegar wybijał kwadranse.. godziny,, 
a wołany kamerdyner nie pokazywał się wcale.

Król wstał wreszcie i otworzył drzwi.
Zerwali się dwaj kamerdynerzy, pod Rvxem, 

w przedpokoju swą służbę pełniący.
— Cóż to, śpicie? Gdzie Ryz? Wołać go tu!
Po chwili wszedł faworyt.
— Jestem, najjaśniejszy panie!
— Dzwonię i wołam już od godziny. Lu­

dwik XIV. niecierpliwił się, gdy „omal* nie cze­
kał, a ja, niestety, naprawdę czekać muszę! Mój 
Ryzie, cóżeś tam znowu robił?

— Jedno i to samo, najjaśniejszy panie, 
porządkowałem prośby, układałem listy. .

— A Brunet i Russo spali... Jakąż to mara 
służbę?

przygryzł wargi.
— Już to przyznać trzeba, że jestem naj­

nieszczęśliwszym człowiekiem pod słońcem i naj­
większym niewolnikiem na kuli ziemskiej. Bez 
kontroli ruszyć się nigdzie nie mogę... a moi 
kamerdynerzy każą czekać na siebie, gdy za-

wyborczą. Wyrazem zaś tej rezolucyi był znany 
wniosek posła Starzyńskiego. Teraz dr. Głąbiński 
skreślił dzieje tego wniosku w subkomitecie i w 
komisyi dla reformy wyborczej, wykazując przy 
tem podwójną przy tej sposobności grę Niemców, 
którzy z jednej strony nie chcą dopuścić do roz­
szerzenia autonomi' -1. z drugiej nie chcą także 
reformy wyborczej. Dr. Głąbiński, jak kilkakrot­
nie z największym naciskiem zaznaczał, jest go­
rącym zwolennikiem reformy wyborczej i wyra­
żał zdanie, że ona przyjść musi i przyjdzie do 
skutku, ale zarazem uważa za pierwszy obowią­
zek walkę o autonomię. Jest też pewnym, że w 
obecnej chwili jest sposobność do uzyskania pe­
wnego rozszerzenia jeżeli nie praw autonomicz­
nych w ogóle, przeciwko czemu Niemcy centra­
listyczni wystąpią wszystkiemi siłami, to przy­
najmniej autonomii naszego kraju i uzyskania dla 
niej pewnej gwaranoyi, a to, jeżeli nie w dro­
dze ustawodawstwa państwowego, na której by­
łyby największe przeszkody, jeżeli nie w drodze 
ustawodawstwa krajowego, na którą to drogę 
wstępywać dziś zapóźno, to w drodze rozporzą­
dzeń cesarskich, na której to drodze autonomia 
nasza uzyskała jnż wiele koncesyj. Aby jednak 
Koło polskie mogło tem silniejszy na rząd na­
cisk wywierać, potrzebne mu jest poparcie z 
kraju. W końcu wyraził dr. Głąbiński przekona­
nie, że komisya dla reformy wyborczej ukończy 
swoje prace najdalej do dwóch tygodni, jest 
więc już ostatnia chwila do rozwinięcia wszyst­
kich sił w walce o prawa autonomii.

W sposób nadzwyczaj gwałtowny i namiętny 
wystąpił teraz poseł na 8e,m z miasta Lwowa i 
pierwszy jego wiceprezydent, dr. R u t o w s k i ;  
szydzi! z rozwiniętej akcyi Koła polskiego o pra- 

i  wa autonomii, dając w osłonkach do zrozumie­
nia, że są to intrygi przeciw reformie wyborczej, 
zaprzeczał, aby powszechne głodowanie przynieść 
miało korzyść centralizmowi, wołał, aby tej „wia­
ry miijonów w reformę wyborczą" nie zburzyć, 
i najnamiętniej występował przeciw wszelkiemu 
iunctim między walką o autonomię a reformą 
wyborczą, bo staćby się mogło, że nie będziemy 
mieć ani autonomii, ani reformy wyborczej (?1)

W tonie bardzo ostrym i bardzo zdenerwo­
wanym odpowiedział p. Rutowskiemu p. Głąbiń 
ski, zastrzegając się z oburzeniem przeciw wszel­
kim insyuuacyom.

W dalszej dyskusyi abierali głos dr. Aschke 
naze, który imienieujżydów postępowych zastrze­
gał się, podobnie jaść p. Rutowski, przeciw iunctim 
praw autonomii z reformą wyborczą, podobnie 
przemawiał dr. Dwernicki, sympatyzujący ze stron­
nictwem ludowem, wszyscy zaś inni mówcy dr. 
Adam, dr. Stroński, dr. Prócbnicki, dr. Balasits 
stawali w obronie autonomii.

Uchwalono wreszcie następującą rezolucyę:
Uznając konieczność przeprowadzenia w 

j  obecnej kadencyi rady państwa reformy wybor­
czej, a zarazem dążąc w myśl narodowych tra- 
dycyj politycznych i w myśl najżywotniejszych 
interesów i długoletnich pragnień ludności krajo­
wej do usamodzielnienia kraju, zgromadzenie 
obywateli m, Lwowa uważa rozszerzenie auto­
nomii za konieczne i możliwe w tej kadencyi i 
ż ą d a ,  b y  p r z e d  o s t a t e c z n e m  z a ­
ł a t w i e n i e m  w r a d z i e  p a ń s t w a  
r e w i z y i  k o s t y t u c y i  z r. 1867 i r e- 
f o r m y  w y b o r c z e j ,  n a d a n ą  z o ­
s t a ł a  G a l i c y i  w d r o d z e  u s t a w o ­
d a w c z e j  a u t o n o m i a ,  obejmująca co 
najmniej sprawę języka urzędowego i organiza- 
cyi władz krajowych, sprawy szkolnictwa, spra­
wy gospodarskie, sprawy finansów krajowych, 
oraz odpowiedzialność rządu krajowego przed 
sejmem Wszelkie jednak zabiegi, zdążające do 
obalenia reformy wyborczej, zgromadzenie z całą 
stanowczością potępia.

Następnie uchwalono dodatkowo: Uznaje 
się za konieczne, aby sejm krajowy na najbliższej 
se îyi uchwalił na najszerszej zasadzie domokra- 
tyczne; opartą reformę ordynacyi wyborczej do 
sejmu.

Odczuć było można, jak zebrani szczerze i 
gorąco uchwalali rezolucyę, by przed ostatecznem 
załatwieniem reformy wyborczej rozszerzone i 
zagwarautowane zostały prawa autonomii. In­
stynktowna świadomość przenika wszystkich, że 
po ewentualnem uchwaleniu reformy wyborczej 
jedyną obroną naszego społeczeństwa, naszych
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w o łam !
— Najjaśniejszy panie, byłem zajęty spra­

wami mego kroia... w czemże zatem przewini­
łem? Gdzież opieszałość? Stan interesów jest tego 
rodzaju...

— O! Dajże mi spokój! Sekretarz mój n.e 
dawno odszedł... Spojrzyj na ten stos... Cała 
Polska do mnie się udaje... Wszyscy żądają mo­
jej interwencji i mojej pomocy., wtajemniczają 
mnie w najskrytsze sprawy rodzinne... w sekrety 
alkowy nawet, byłem dopomógł... A sam na 
wszvstko prawie odpisywać muszę, bo się ludzie 
obrażają, gdy do tego sekretarza używam! Oj, 
biednyż ja, biedny, nieszczęśliwy króli.. Mój 
Ryxie, ty jeden widzisz moje rany... wiesz, jak 
cierpię.. Spojrzyj no tylko: wszyscy jak w dym 
do mnie! Patrz -  no ł Wakans królewszczyzny, 
więc prośby, skargi, wymówki... Ten chcą, abym 
pogodził zwaśnioną rodzinę, tamten, abym rato­
wał jego podupadły majątek, ten znowu, abym 
się do sądu zanim wstawiał, przyspieszył wyrok, 
ów, abym pośredniczył w układach, pomagał 
w sprzedaży dóbr, — i co na to powiesz 1 
Dalibóg! masz! Czytaj! Ot, tu... jeden list 
z prośbą, ażebym ułatwił związek małżeński! 
No proszę cię, mój Ryxie, łada hetkapętel- 
ka do mnie wprost się udaje!.. Bo, że córki 
senatorów nieraz do mnie pukają, zagrożone nie- 
miłem małżeństwem, błagając, abym je ratował 
i wstawiał się do rodziców iub pretendenta... no, 
to już nic dziwnego... bo ja jestem wszelkich

praw, tak przed zakusami centralizmu, jak przed 
atakami radykalizmu, zostaną jedynie ciała auto­
nomiczne. Zapewne, i do nich zacznie szczerzyć 
zęby powszechne głosowanie; już przecież ozwa- 
ły się głosy za wprowadzeniem takiego głoso­
wania do sejmu, a ozwą się za t&kiem głosowa­
niem i do autonomii gminnej. Większość zebra­
nych wczoraj w „twierdzy" lwowskiej boi się 
nawet myśleć o takich konsekwencyach, lecz 
mimo to lękliwie przyjmuje wyrażenie o ko­
nieczności reformy wyborczej, ulegając nieświa­
domie terroryzującemu wszystkich hasłu po­
wszechnego głosowania, które, podobne do ja­
kiejś moralnej epidemii, jakich historya wiele 
już zaznaczyła a jakie, w pierwszej chwili bły­
skotliwe, następnie nieszczęściem się okazały, 
obejmuje mózgi automatów ludzkich.

Listy z Warszawy.
W ar staw a 6 października. 

(Różne przykłady, jako dowód, że bandyci posiadają 
wyborną i wszeohstronaą organizacyę. Znów maso­
we rewizye. Co będzie na miejscu uniwersytetu i 
różne plany. W  okresie tymczasowości żaden plan 

dojrzeć nie może.)
Wczorajsze obławy na bandytów, nie bez­

owocne, wykazały, że jest to zorganizowana kli­
ka, dzieląca się na dwie główne gałęzie : infor­
matorów i wykonawców. Zraniony i schwytany 
na ul. Hożej bandyta Makowski (drugi jego to­
warzysz Szyszkowski padł trupem, ale równo­
cześnie zabito i agenta policyjnego) poczynił 
dość ważne zeznania, świadczące, że organizacya 
rabusiów była doskonała. Tym jedynie sposobem 
tłómaczy się, że napady bandyckie nigdy celu 
nie chybiały. Polnje się zawsze na upatrzonego, 
nietyiko w Warszawie, ale na orowincyi. Kiedy 
przed kilku dniami usiłowano wykonać' uda­
remniony zresztą napad na gmach pocztowy w 
Warszawie przy placu Wareckim, to nazajutrz 
skonstatowano, że tej nocy właśnie znajdowało 
się w urzędzie pocztowym około 2 milionów ru ­
bli. A więc informatorowie bandytów muszą być 
w urzędzie pocztowym.

Przed kilku dniami napadnięto na urzędni­
ka magistratu, kiedy niósł do oddziału banku 
państwa około 6000 rubli, które mu odebrano 
w biały dzień, wciągnąwszy go do bramy domu 
przy ul. Bielańskiej. A więc informatorowie mu­
szą być i pomiędzy urzędnikami w ratuszu, któ­
rzy jedni tylko mogli o chwili wyjścia urzędnika 
z pieniądzmi powiadomić wykonawców napadu. 
Przed dwoma miesiącami napadnięto w podwó­
rzu domu, gdzie się znajdują biura kolei Nad­
wiślańskiej, na furgon z przesyłką pieniężną, 
którym miano odwieźć do banku państwa zna­
czną sumę. Złupiono tylko małą część przesyłu", 
ale i to dowodzi, że w biurach kolejowych także 
posiada organizacya bandycka swych ludzi. Idź­
my dalej. Kiedy napadnięto, także w biały dzień, 
w środku miasta i na ulicy na p. Zielińskiego 
i odebrano mu przeszło 800 rubli, to wiedziano 
doskonale, źe w tym dniu p. Zieliński przyjechał 
ze wsi do Warszawy, aby zapłacić ratę Towarz. 
kredytowemu ziemskiemu. A więc szajka miała 
informatorów i na wsi.

Przy napadzie na dom p. Mińskich w pow. 
Błońskim wiedziano, że właściciel jest człowie­
kiem zamożnym.

Wszystko to, pomijając inne znane fakta, 
rzuca światło na tę ponurą sprawę, a dowo­
dzi, nietyiko że bandytyzm posiada organizacyę, 
ale że ona jest doskonałą, nierównie lepszą od 
policyjnej. Wydało się również przy zajściu na 
ul. Hożej, że zabity bandyta Szyszkowski był 
n>edawno robotnikiem, należał do „bojowców", a 
później uprawiał bojownictwo na własną rękę. 
Bo coraz bardziej wychudzi na jaw, że bojowcy 
partyjni poza napadami na korzyść „stronnic­
twa* nie tracili wolnego czasu, ale wprawieni 
w rozbójnictwo, starali się je wyzyskać dla swycn 
prywatnych interesów.

Taka świetna organizacya rozbójnictwa do­
wodzi tytko, do jakiego stopnia rzemiosło to by­
ło przez tak długi czas bezkarnem, przez co po­
zwolono mu się rozwinąć i zawiązać szeroką 
spółkę. Do środków przeciw bandytom zwrócono 
się za późno. Należało to uczynić natychmiast, 
Obecnie tem trudniejszą i niebezpieczniejszą bę­
dzie walka z tem złem, tak głęboko i szeroko w

białogłów opiekunem.
Uśmiechnął się w tem miejscu złośliwie

Ryx.
—...ale, żeby lada kto,— ciągnął dalej król, 

unosząc się — żeby iada nieznajomy, który, rę­
czę, na sejmikach nieźle przeciw mnie gardłuje, 
który, do potemkinowskiej partyi należąc, przez 
Xawerego płatny, szlachtę buntuje, — żeby taki 
warchoł do mnie w prywatnych swych intere­
sach miał się udawać I Al Tego już zanadtol 
Poszaleli ci ludzie!... Każdemu król powinien 
na coś się przydać! Bo po co mnie wybrano? 
Wszak nie na to, abym rozkazywał, jeno po to, 
bym służył — i to nie państwu — lecz jego je ­
dnostkom!... A!... Cóż to za pojęcia!...

Ryx przywykł do tego rodzaju narzekań,
wtajemniczony bowiem w całą prywatną ko­
respondencję króla, znał dokładnie najtajniejsze 
jego sprawy i do załatwienia tychże najczęściej 
był używany. To też nie bardzo wziął do serca 
tych zwykłych umartwień króla, choć go szczerze 
lubił i panu swemu wiernie służył.

Rzekł więc z uśmiechem:
— Mniejsza o te listy, najjaśniejszy Panie — 

tu są ważniejsze sprawy !...
— Dobrze ci mówić, mniejsza o lis ty !

Wszak ja na wszystko odpowiadać muszę i to 
własnoręcznie, — ażeby nie sarkano. K to wie
co taki szlacbetka, który na swej" zagrodzie
równy wojewodzie, w przyszłości znaczyć może, 
kogo forytuje i jak zaszkodzi! Czy biskup Zału-

całym kraju zakorzenionem. A przytem, podo­
bnie jak represye za zamachy polityczne, wła­
ściwie tylko icyalistyczne, tak i represye za 
napady kandytów przedsiębierze władza w 
spos'b b&ibarz' ńsxi, na czem cierpią znów nie­
winni i spokojni mieszkańcy. Wczoraj podczas 
zajścia na ul. Hożej znów strzelało wojsko do 
domu. Poco ? Dom 1. 35 na Hożej przedstawia 
się dziś w m:n>atnrze jako okaz bardzo podobny 
do postrzelanych domów w Białymstoku i Siedl­
cach. Cały podziurawiony, okopcony dymem. A 
przy nim i na wszystkich rogach ulicy patrole, 
rewidujące przechodniów. Oprócz tego dokonano 
znów prze:: wczorajszy wieczór i przez dzień 
dzisiejszy różnych rewizyj masowych. Cały plac 
Teatralny otoczono dziś w południe wojskięm i 
poddano rewizyi całą publiczność. To samo na 
Krakowskieru przedmieściu, blisko zamku. Rewi­
dowano spokojnych, a po większej części zna­
nych policyi ludzi, którzy wychodzili z cukierni 
Lour8e‘a. Wszystko to jest najzupełniej bezcelo­
we, a dzikie, barbarzyńskie i drażniące. I dzięki 
temu miasto, od dni kilku spokojniejsze, a nawet 
trochę bardziej ożywione, znów opustoszało. Nikt 
na ulicy pokazać się nie śmie, bo przejść przez 
rewizyę i musieć ręce do góry podnosić, a nie 
być przytem pewnym, czy żołnierz nie zrabuje 
pieniędzy i zegarka — nie należy do przyjemno­
ści. Każdy woli w domu siedzieć, niż narażać 
się na podobną ohydę, ubliżającą godności ludz­
kiej. Tylko dziki tradycyjnie rząd i barbarzyńscy 
wykonawcy jego woli mogą się zdobyć na podo­
bne rozporządzenia i tak inscenizowaną akcyę, 
mającą być wyrazem bezpieczeństwa publicznego 
i porządku

Nie mamy jeszcze urzędowego zawiadomie­
nia o losie ostatecznym naszego uniwersytetu. 
Wątpliwości jednak me podlega, że rząd choe 
uniwersytet w Warszawie zamknąć i że cała ta 
wymiana zdań pomiędzy władzą centralną a ra ­
dą uniwersytecką (zob. list ostatni z Warszawy), 
trzydniowe narady gremium profesorskiego i td. 
były tylko lichą komedyą. Chodzi jednak o to co 
na miejscu rządowego uniwersytetu ma powstać, 
czem go zastąpić. W prasie toczy się o to  dość 
ożywiona dyskusya. Rzuca się różne myśli, rzu­
ca się mnóstwo planów. Więc uniwersytet lu­
dowy, dowolne wykłady popularne albo uniwer­
sytet fachowy, naukowy i t. d. Wszystko to aą 
rzeczy bardzo piękne, ale chwilowo bezcelowe, a 
przynajmniej nie wychodzące po za metafizykę. 
Raz bowiem jeszcze powtórzyć należy, że dopóki 
kwestya szkolna i wszystkie sprawy z nią zwią­
zane, nie oprze się na pewnym gruncie, nie uzy­
ska zasadniczej reformy aa podstawie prawno- 
państwowej, dopóty żadnego jasno określonego 
planu ani powziąć tem mniej w życie wprowa­
dzić nie można. Tymczasem władza, tak central­
na, jak miejscowa (ta 03tatnia przedewszystkiem 
i w dobize zrozumianym celu), utrzymują poło­
żenie w ciągłym a zabójczym dla nas wszystkich 
stanie tymczasowości.

I niema żadnych danych, aby ten staa 
skończyć się miał kiedykolwiek. Dopóki się nie 
skończy, wszelki rozwój, wszelkie życie społeczne 
i praca zbiorowa nie mogą mieć podstaw bytu.

Michał.

Listy z kraju.
H orodenka 8 października.

(Tow. pomocy przemysłowej. Wiec przemysłowy.) 
W ciągu roku bieżącego zreorganizowało 

się tutejsze Tow. pomocy przemysłowej pod prze­
wodnictwem naczelnika sądu p. Marcina Ka- 
liszczaua i pobudziło do pracy narodowej w tym 
nowym kierunku.

Za staraniem też tego nowo zorganizowa­
nego Towarzystwa odbyła się dnia 4 i 6 b. m. 
w salach Sokoła w Horodence wystawy ruchoma 
Ligi pomocy przemysłowej. Z wystawą tą połą­
czono także wystawę wyrobow miejscowych, któ­
rej protektorat objął niestrudzony działacz w 
pracy narodowej, prezes horodeńskiej rady po­
wiatowej, p. Antoni Theodorowicz.

Dnia 4 bm. odbył się w sali Sokoła wiec 
przemysłowy, który zagaił p. Theodorowicz, 
przyczem ze zwykłą sobie swadą i spokojem 
przedstawił usiłowania, jakie od szeregu lat po­
dejmują jednostki a nawet siły zbiorowe celem

ski nie przeszedł podczas bezkrólewia do Czarto­
ryskich dlatego tyłku, że od naczelników partyi 
saskej na swe listy nie odbierał odpowiedzi? 
I  poradźże co z tymi ludźmi, którzy, nie będąc 
wcale wyrozumiałymi, na każdą drobnostkę 
uważają — i spełnienia nieraz niepodobnych 
rzeczy się domagają 1 I  żeby choć porządnie na­
pisane były! Patrz na te listy, nie sili się nikt 
na ozdobność pisma, niektóre, to prawdziwa 
bazgranina w ukośnych wierszach, idących aż do 
samego dołu stronnicy, tak, że trudno wyczytać. 
Nie dobierają papieru, nie troszczą się o format, 
świadczący o uwzględnieniu godności króla, do 
którego przecie udają się z prośbą! A! Jamo 
listy ! I od kogo! Od zaciętych nawet moich 
przeciwników, którzy pragną zjednać sobie moją 
łaskę i przebaczenie królewskie! Wszyscy przy­
rzekają powolność i uległość za urzędy, godności, 
ordery lub krolewszczyzny 1 — Aż do natręctwa! 
Ślubują nawet posłuszeństwo bezwarunkowe we 
wszystkiem, co tylko zechcę nakazać!

Ryz tymczasem podsuwał królowi jakieś 
papiery.

— Cóż tam nowego? Cyfry ? O, znowu nu­
dzić będziesz...

-  Hrabia Mniszech usilnie się dopomina 
o należytość 108.000 złotych poi. za brylanty...

(C. d n.)
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podniesienia przemysłu w kraju i na jakie przy- 
tem napotykają przeszkody.

P. T b e o d o r o w i c z  cofnął się tu aż do 
czasów porozbiorowych i wykazywał, jak  Gali* 
cya stała się wyzyskiem rządu i różnych fnnkcyo- 
ryuszów, których nasyłano celem wysysania zaję­
tego kraju i napełniania swych kieszeń, w za­
mian za co opiekuńcze rządy nadały nam nazwę 
kraju dzikiego, a po zabraniu wszystkiego, nazwę 
kraju biernego. Stan taki trwał przeszło sto lat, 
a kiedy inne prowincje berłu austryackiemu 
podległe podnosiły się w oświacie, przemyśle, 
handlu, środkach komunikacyjnych etc., od nas 
tylko brano na rzecz tamtych. W takich oko­
licznościach trudno bvł myśleń o pomocy z 
góry, a nawet i o samopomocy. Dopiero od cza­
sów nastania samorządu zaczęto pracować nad 
odrobieniem tego, co pr?ez sto lat było zanie­
dbane.

Postęp widoczny tu na każdym kroku, ale 
nie taki, jakibyśmy mieć chcieli. Do tego podjęta 
praca na polu szkolnictwa, przemysłu, komuni- 
kacyi stoi w odwrotnym stosunku z potrzebnymi 
na to funduszami, a chociaż corocznie wstawia 
się na to w budżet poważne kwoty, są one nie­
wystarczające, by stworzyć coś lepszego, więk­
szego. Do tego przeszkodą wielką w rozwoju 
ekonomicznym kraju jest znany fiskalizm austrya- 
cki. Zanim kto pomyśli o urządzeniu warstatu,
0 otwarciu zakładu przemysłowego, już ma po­
datek i zamiast zabrać się do pracy i stworzyć 
coś pożyteczniejszego, musi zaraz z początku 
biegać od Anasza do Eaifasza z rekursem od 
wymiaru podatku. Także przeszkodą w rozwinię­
ciu się przemysłu w kraju jest apatya naszego 
społeczeństwa i brak zaufania do wyrobów kra­
jowych. Na dowód uprzedzenia, jakie publiczność 
ma do wyrobów bez marki zagranicznej, niech 
posłuży fakt, iż kiedy jedna z fabryk krajowych 
zaczęła wyrabiać bibułki cygaretowe, nikt ich 
nie kupował. I  dopiero, kiedy posłano je do Pa­
ryża i nazwano je „Houblonami*, dzisiaj mają 
ogromny popyt. Nie bez winy są i nasi kupcy, 
którzy chętniej sprowadzają towary zagraniczne; 
tu musi nastąpić pewien nacisk ze strony publicz­
ności, przykład Węgry. Wobec tych, zda się 
nieprzezwyciężonych przeszkód należy się wielka 
wdzięczność tym, którzy nie zrażając się niemi
1 nie zrażając się chwilowem niepowodzeniem, 
idą tą iście ciernistą drogą naprzód, dążąc 
śmiało do wytkniętego celu, tj. do stworzenia i 
podniesienia przemysłu krajowego.

Dlatego zagajając wiec, składa podziękowa­
nia obecnemu dyrektorowi ligi p. Olszewskiemu 
i sekretarzowi ligi p. Sokołowskiemu za ich tru ­
dy i starania około uprzemysłowienia kraju, oraz 
inicyatorom wystawy, tudzież komitetowi miej­
scowemu za zajęcie się wystawą. A zwracając 
się raz jeszcze do reprezentantów ligi, by dzia­
łali także w kierunku, iżby kupcy i fabrykanci 
krajowi dostarczali towaru dobrego i po cenach
0 ile możności umiarkowanych, zakończył swe 
przemówienie apelem, by nie żądać wyrobów 
obcych, skoro mamy takie same w kraju!

Przewodniczącym wiecu wybrano przez 
aklamacyę p. Antoniego Theodorowicza, a za- 
stępcą p. Marcina KaUszczaka, ci zaś powołali 
na sekretarzy nauczyciela p. Piotra Milewskiego
1 dr. Czesława Niewiadomskiego.

P. Olszewski w dłuższem przemówieniu 
skreślił powstanie ligi i jej rozwój, poezeir po 
szeregu przemówień i ożywionej dyskusji uchwa­
lono rezolucye mające na celu poparcie i rozwój 
przemysłu krajowego.

S try j 7 października.
(Poświęcenie i otwarciu nowej Sokolni.)

Dzień 7 października pamiętnym będzie 
w dziejach stryjskiego Sokolstwa. W dniu tym 
poświęcony został i oddany do użytku nowy 
gmach Sokoła, zbudowany przy ul. Kochanow­
skiego kosztem około 160.000 kor. według pla­
nów architekta p. Krzyżanowskiego. Gmach no­
wy Sokoła przedstawia się imponująco zarówno 
z zewnątrz, jak wewnątrz. Wzniesiony w stylu 
secesyi, zachwyca lekkością budowy i doskona­
leni ustosunkowaniem poszczególnych swych czę­
ści i artystycznem wykończeniem. Główną ozdo­
bą wnętrza jest duża sala teatralna, zbudowana 
amfiteatralnie z balkonem i lożami. Scena wy­
godna opatrzona jest w doskonałą maszyneryę. 
Obok sali ciągnie się foyer, a po drugiej stronie 
bufety. Sala gimnastyczna obszerna, wysoka, 
jasna, opatrzona jest we wszelkie najnowsze 
przyrządy. Wygodne szatnie uzupełniają tę część 
gmachu. Zauważyć należy wreszcie, iż cały 
gmach ogrzewany jest centralnie, oświetlony 
elektrycznie, ma nadto wodociągi, tusze i inne 
urządzenia.

Z uroczystością poświęcenia tego nowego 
posterunku pracy sokolej połączona była wielka 
wycieczka całego lwowskiego okręgu sokolego 
do Stryja. Przybyli więc druhowie z Bełza, Bo­
lechowa, Bóbrki, Borysławia, Brzeżan, Chodo- 
rowa, Drohobycza, D > ny, Gródka Jagielloń­
skiego, Kałusza, Kom na, Mikołajowa, Roha­
tyna, Budek, Skolego, Żółkwi, Lwowa-Macierzy 
i gniazd II, III, IV, a, Uo delegacye okręgów: 
rzeszowskiego, staniała- jwskiego i tarnopolskie­
go. Imieniem związku przybył prezes dr. Ksawery 
Fiszer i wydziałowy p. Alojzy Wallek. Powsze­
chną uwagę zwracali goście z Węgier: poseł dr. 
EmO Kovacs z Budapesztu we wspaniałym czar­
nym stroju narodowym i p. Łukaszkiewicz, de­
legat stow. Polaków i Koła akademickiego w 
Budapeszcie.

Powitanie gości przez członków gniazda 
stryjskiego odbyło się dziś rano na dworcu, skąd 
po n hkąsce pomaszerowano przy dźwiękach 
orkiestry kolejowej na boisko, tuż za gmachem 
Sokoła. Mimo deszczu, który od rana padał, po­
chód był bardzo liczny a i boisko zapełnione by­
ło szczelnie. Prócz Sokolstwa przybyła tam tłu ­
mnie inleligencya miejscowa i młodzież szkolna. 
Cichą mszę św. połową odprawił przy ustawio­
nym umyślnie ołtarzu ks. kanonik i dziekan Ci­
sło, proboszcz miejscowy; podczas mszy św. 
chór mięszany z towarzyszeniem orkiestry od­
śpiewał mszę Reymana. Po nabożeństwie ks. ka­
nonik Cisło poświęcił nowy gmach a następnie 
przemówił gorąco i serdecznie do uczestników u- 
roczystości. Dalsze przemówienia zostały z powo­
du ulewnego deszczu przeniesione na obchód wie­
czorny w sali. Tymczasem zaś odbyła się defi­
lada zastępów sokolich pod pomnikiem Kilińskie­
go. gdzie ustawiły się reprezentacye: Związku,
rady miejskiej i powiatu. W pochodzie wzięła u 
dział orkiestra, oddział żeński Sokoła w Stryju 
i około 350 druhów.

W porze południowej odbył się w restaura- 
cyi wspólny obiad, w czasie którego przemawiali: 
dr. Fiszer, poseł Koracs, dr. Czarnik, p. Łukasz­
kiewicz, dr. Korytko i p. Kochanowicz, wicepre­
zes Sokoła w Stryju.

Wieczorna uroczystość w szczelnie wypeł­
nionej sali teatralnej rozpoczęła się dalszemi 
przemówieniami, które wygłosili: prezes gniazda
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stryjskiego p. Władysław Hamerski, wicebur­
mistrz dr. Bylina i prezes Związku dr. Fiszer, 
który porwał słuchaczów swą prześliczną, głębo­
ką i szczerym patryotyzmem natchnioną mową. 
Następnie odbył się przy udziale sił amatorskich 
wieczór wokalno-deklamacyjny i ćwiczenia wzo­
rowego zastępu Sokoła lwowskiego, na zakoń­
czenie zaś raut z tańcami. (tr■)

Rogi, pow. sanocki 8 października. 
(Zeznania majątku prywatnego wobeo sądu przy­

sięgłych.)
Przed kilkunastu dniami była w „Gaz. Na­

rodowej" słuszna uwaga : „Przezorności w pierw­
szym rzędzie od władzy i rządu spodziewać się 
i domagaćby się należało“. Tak, i to we wszyst­
kich, nawet najdrobniejszych wypadkach. Ośmie­
lam się tedy zapytać: czy rząd jest przezornym, 
albo raczej — czy reprezentanci władzy rządowej 
są w praktyce oględnymi na tyle, aby stron nie 
wystawiać na szykany, a nawet na niebezpie­
czeństwa groźne takich napadów, jakie n. p. wy­
darzyły się w maju b. r. na plebaniach w Ro­
gach i w Klimkówce? Wydarzenia niechaj od 
powiedzą.

W sprawie właśnie tych napadów sta­
wałem i jako poszkodowany i jako świadek 14. 
z. m Przesłuchano mnie pierwszego z pośród 
świadków. Gdym już opowiedział historyę napadu, 
zapytał mnie przywodn. tryb. o mój prywatny mają­
tek—oczywiście postawione mi to pytanie wobec 
jakich 300 osób różnego rodzaju, pomiędzy k tó ­
rymi mogło się znajdować i kilku rzezimieszków. 
To samo pytanie zadano także ks. Wolskiemu, 
proboszczowi z Klimkówki, naturalnie również 
wobec publiczności mnogo zgromadzonej.

Trudno przypuścić, aby stawiano takie pytanie 
z urzędu, gdyby nie istniała ustawa dopuszczająca 
je. Nasuwa się tedy kwestya, czy to jest usta­
wa rozumna i co ona może mieó za cel? Czy 
chodzi o sprawdzenie: ażeli podsądny łatwo mógł 
uczuć pokusę grabieży i powziąć „z lekkietr 
sercem* zamiar grabieży? W tern poszukiwaniu 
jednak pobudki czynu karygodnego tkwi logika 
błędna. Dla nędzarza bowiem z głodu przymie­
rającego i 4 halerze będą się wydawały pienią­
dzem cennym, za który gotów bić się do krwi z 
właścicielem tej sumy. Przed laty może 8 posłu­
gacz w szynku lwowskim zamordował swego ko­
legę za to, że, zastępując go w szynku, przywła­
szczył sobie 4 centy.

Wobec logiki ludzkiej, zdrowej, rozumnej, 
ten, kto zbrodnię popełnił, wini en jest zbrodni — 
wszystko jedno, czy spełnił zbrodnię na panur czy 
na chłopie, czy na żydzie, czy na księdzu, czy na 
żebraku. Według logiki zaś prawa, nakazującego 
poszkodowanemu zeznawać swój majątek prywa­
tny wobec ławy przysięgłych w asystencyi publi­
czności o różnej wartości moralnej, widocznie jest 
to uznawane, że złoczyńca, dopuszczający się 
czynu na człowieku o większym majątku, mniej­
szy występek popełnia, gdyż czuł pokusę wię­
kszą do czynu karygodnego.

Po co publicznie zadawane jest w takich 
sprawach karnych, niedotyczących ani upadłości, 
ani sprzeniewierzenia, pytanie, dotyczące majątku 
świadka czy poszkodowanego; czy w tym celu, 
aby jakiś rzezimieszek dowiedział się, czego się 
może spodziewać w razie napadu ? O skarbową 
chyba bowiem stronę nie idzie, bo inspektor po­
datkowy zawsze i tak wie, że X czy Y ma wię­
kszy majątek, aniżeli samemu owemu X lub Y 
wiadomo Powie kto: pod przysięgą sąd me obo­
wiązuje do takich zeznań. Odpowiadam: czemu 
więc przewodniczący trybunału nie mówi o tern 
naprzód osobie, która ma być w tej rzeczy prze­
słuchaną. Żąda się od poszkodowanego szczerej 
prawdy, a reprezentant sprawiedliwości nie mówi 
mu całej szczerej prawdy.

Może tę kwestyę wezmą kompetentne czyn­
niki pod rozwagę i rozumnie ją rozwiążą.

Ks. Jan  ChiUa.

Zjazd górników poiskich.
(Sprawozdanie telefoniczne.)

Kraków 8 października.
Sobotnia popołudniowa wycieczka górników 

do Wieliczki była bardzo zajmująca. Dla zawo­
dowych gości nietylko oświetlono wspaniale ko­
palnię, pokazano im również roboty, muzeum 
salin, młyny solne, maszyny do wydobywania soli, 
warsztaty mechaniczne itd. Po zwiedzeniu kopalni 
odbyło się zebranie towarzyskie przy dźwiękach 
muzyki salinarnej.

Wczoraj w niedzielę o godz. 10 przed po­
łudniem odbyło się w auli „Collegii Noviu pod 
przewodnictwem prof. Szajnochy drugie plenarne 
posiedzenie oraz zamknięcie zjazdu. Sekretarz 
iuż. Łukaszewski odczytał telegramy: od prezy- 
dyum rady m. Lwowa z zaproszeniem na II. zjazd 
do Lwowa, od ministra Korytowskiego, szefa 
sekcyi Jorkascha-Kocha, radcy ministeryalnego 
Arbessera, bar. Buschmunna, radcy dworu K a­
sprzyka.

Następujące rezolucye sekcyi górniczej przed­
łożył radca Windakiewicz: 1) Zjazd górniczy 
uznaje potrzebę założenia szkoły górniczej w za­
głębiu dąbrowskj-karwińskiem; 2) uznaje potrzebę 
założenia nowego wydziału górnictwa i hutnictwa 
na politechnice we Lwowie; 3) przyłącza się do 
wniosku dr. Pfaffingera w sprawie wyłączenia 
spraw górniczych z zakresu działania minister­
stwa rolnictwa a przyłączenia agend władz gór­
niczych do ministerstwa handlu, a zarządu wszy­
stkich kopalni państwowych do ministerstwa 
skarbu; 4) zjazd uznaje za bardzo pożądany 
wniosek st. radcy Bocheńskiego w sprawie prze­
syłania okazów mineralogicznych, geologicznych 
i paleontologicznych do nauk, zakładów kraj.; 
5) przyłącza się do uchwał wszystkich towarzystw 
technicznych, aby naczelne posady techniczne 
obsadzone były przez techników a nie prawni­
ków; 6) zjazd oświadcza się za wydaniem mono­
grafii zjazdu, a jej opracowanie porucza inżynie­
rowi Kamińskiernu; 7) poleca utworzenie stałej 
komisyi mającej za zadanie badanie terenów, na 
których spodziewać się należy minerałów użyte­
cznych, tudzież zalecanie tych terenów polskim 
kapitalistom lub krajowi; 8) zjazd wybiera stałą 
delegacyę celem przeprowadzenia uchwał obe­
cnego zjazdu i urządzenia w r. 1910 następnego 
zjazdu w Warszawie lub Lwowie; 9) wyraża ży­
czenie, aby utworzono orgauizacyę związkową 
górników i hutników, aby do tej organizacyi włą­
czone było biuro pośrednictwa dla praktyki w mie­
siącach letnich.

Na wniosek sekcyi naftowej, przedłożony 
przez referenta Sulimirskiego, uchwalił zjazd, co 
następuje: 1) Zjazd wyraża przekonanie, że jest 
konieczne obniżenie zbyt wysokiego podatku kon- 
sumcyjnego od nafty; 2) wzywa Koło polskie, aby 
poczyniło energiczne starania celem obniżenia cen 
żelaza drogą zniżenia ceł dowozowych; 3) zjazd 
zwraca się do sejmu i wydziału krajowego z go­
rącym apelem, aby zapomocą organizacyi insty-

tucyi finansowej i magazynowej podjął nareszcie 
energiczną akcyę w kierunku poparcia samoistnej 
organizacyi producentów krajowych przez umo­
żliwienie im magazynowania i zaliczkowania 
surowca.

Na wniosek Gadomskiego uchwalono uje­
dnostajnienie terminologii górniczej, a sprawę tę 
powierzono delegacyi.

Inżynier Konlkiewicz z Królestwa prosił 
o poparcie .Przeglądu górniczego i hutniczego*.

Po wyczerpaniu porządku dziennego prof. 
Szajnocha zamknął zjazd, wskazując, że udał się 
on nadspodziewanie i przeszedł oczekiwania, 
a przyniósł trwałe rezultaty. Cechą zjazdu była 
wspólność narodowa, jedność zawodowa i po­
czucie koleżeństwa. Przewodniczący życzył dalej 
górnikom polskim, aby tak twardo stali przy 
swych zasadach, jak twarde są skały, które roz­
kopują, aby nigdy ua duchu nie upadali. Zjazd 
będzie wytyczną w historyi naszego górnictwa. 
W  chwili odjazdu górników uważa mówca za 
obowiązek podziękować wszystkim czynnikom, 
które przyczyniły się do powodzenia zjazdu, 
w szczególności także sekretarzowi, inżynierowi 
Łukaszewskiemu i inż. Mieszkowskiemu za urzą­
dzenie wystawy. Przewodniczący pożegnał zebra­
nych Błowami .Szczęść Boże*.

NARODOWA t Wtorku dnia 9 październil

Czas odnowić przedpłatą
na ostatni kwartał br.

(październik, listopad, grudzień) 
we Lwowie koron 6 — na prowincyi 7 k. 50 h.

kronika.
lAoóto, dnia 8 października 1906. 

K a l e n d a n y E ,
We wtorek 9 października Wincentego Kad. — 

Gr. kat. Joana B. — Kai. slow. Dogomosta.
Wschód słońca 017, zaohód 616.
We środę 10 października Franciszka Borg. — 

Gr. kat. Kałystrata. — Kai. słow. Tomiła.
Wschód słońca 6‘18, zaohód 614.
We czwartek 11 października Plaoydy M. — Gr. 

kat. Cha ytena. — Kai. słow. Dobromiła.
W 'chód słońca 619, zachód 512.

— Podróż cesarza do Pragi mi być, jak dziś 
z Wieduja telegrafują, odłożoną ua rok przyszły. Na 
odłożenie tej podróy wpłynęły wyłącznie pobudki po­
lityczne, gdyż stan zdrowia cesarza jest zupełnie za- 
dawalniefąoy i nie stoi na przeszkodzie ażeby cesarz 
pojeohał do Pragi wcześniej, tj. w listopadzie lab 
grudnia br. jak poprzednio było zamierzone.

— Mianowania. Prof. dr. Ludomił Korczyń­
ski, prezes tow. balneologicznego, zamianowany zo­
stał prymaryuszem szpitala krąjowego w Sarajewie,

—■ Przeniesienia- Lwowski wyższy sąd kraj. 
przeniósł asystentów kaneel.: J. Steslowioza z Tar­
nopola do Stanisławowa, a E. Koblbergera ze Sta­
nisławowa do Tarnopola.

— Z kolei państwowych. Minister kolei na­
dał insp. p. Feliksowi Truszkowskiemu w Przemyślu, 
przy sposobności przeniesienia go w stan spoczynku, 
tytuł starszego inspektora. Komisarz bud. Marek 
Pechner przeniesiony z Tryjestu do okręgu dyrekcji 
krakowskiej. W okręgu tejże dyrekeyi przeniesieni 
zostali: ofleyał Miecz. Dąbrowski z Jasła do Kal- 
waryi; adjnnkci: Kar. Goldfarb z Krakowa do war- 
statów w N. Sącza, Leiba Brand z N. Sącza do 
dyrekcji w Krakowie; aspiranci: Zygm. Wagner z 
Jeleśni do Zatora i Aleks. Sawicki z Rajczy do St. 
Sąoza.

— Z armii. Cesarz przeniósł dowódeę 4 p. nł. 
pułkownika Alfreda Baohtenberg Ambrosa w stały 
stan spoczynku i nadał mu order żelaznej korony III 
kl. oraz zamianował pnłkownika 15 p. drag. Za­
rembę komendantem 4 p. nł. Major z dyrekeyi 
inźyuieryi w Krakowie, Szeferik mianowany dyrekto­
rem iniynieryi w Bileku.

— Wiadomości dyeeezyalne. Arohidyeoezya 
lwowska ob. łać. Instytucję kanoniozną: na probo­
stwo w Podhoroach otrzymał ks. Jan Bak, koopera- 
tor w Stryja; na probostwo w Glinianaeh otrzymał 
kB. Jan Szlęzak, (starszy) kooperator w Wyżnianaoh. 
Przeniesiony: ks. Edward Tiohy, administrator w
Podhoreaoh do Stryja.

Dyecezya przemyska ob: łaó. Przeniesieni: ks. 
Józef Czadowski, wikary w Trześni do Jasła ; ks. 
Józef Swierz, wikary w Pantalowioaoh do Trześni.

Dyeoezya tarnowska. Przeniesieni: ks. Woźni- 
ozka z Lnbczy do Jadownik; ks. Franciszek Mączka, 
prób. z Poręby-Spytko instytnowany na prób. w Ja- 
strząboe starej, ks. Jan Ciszek, z Jastrząbki starej 
na administratora probostwa w Pogwizdowi*. Zamia­
nowany : ks. Miohał Wieliński, administratorem w 
Porębie-Spytko. Zrezygnował: ks. Andrzej Kaczmar­
ski, z probostwa w Pogwizdowie.

Dyeoezya krakowska. Odznaczony: prir. ro-
ohetto et mantoletto* ks. Walenty Piotrowski, prob. 
w Mogilanach. Mianowani w dekanaoie lanckoroń- 
skim: wicedziekanem ks. Lndwik Choróbski, prob. 
w Budzowie; notarynszem ks. dr. Paweł Frelek, 
prob. w Sntkowicaeh; w dekanaoie skawińskim: 
wicedziekanem ks. Franciszek Nowobilski, prof. w 
Wolff-Radziszowskiej; notarynszem ks. J. Matoga prob. 
w Marcyporębie; w dekanaoie saskim: wicedziekanem 
ks. Franciszek Krupa, prob. w Ślemieniu Przenie­
siony: ks. Franciszek Kliś, z Białej do paraf. św. 
Szczepana w Krakowie. Dyakonat otrzymali: Kry-
styan Oohoński i Kolambanne Tokarski, obaj c Zak. 
00  Kamednłów,

K ron ika  lwowska.
-T- Wiceprezydent rady szkolnej krajowej

dr. Edwin Płażek powróoił z urlopu i objął urzę­
dowanie.

-5- Slub p. Jadwigi Aneównej, oórki pp. Bole­
sława i Jadwigi z Zagórowskicb, z p. Feliksem 
Starzyńskim, słuch, politechniki, odbędzie się we 
środę 10 b. m. o 7 wieczór w kościele OO. Je- 
znitów.

4- Z lwowskiego oddziała gal. Tow. go­
spodarskiego. Na ostatniein żebranin odbytem 
pod przewodnictwem prezesa bar. Adama Horooha 
dyskutowano przedewszyslkiem nad nowo sankcjono­
waną ustawą o włośoiaeh rentowych. Dr. Rodakie- 
wioz przedstawił w krótkioh słowach historyczny 
obraz i genezę powstania ustawy o włościach rento­
wych, podniósł zasługi posłów naszych w tej spra­
wie, wyjaśnił naturę pożyczek rentowych i różne 
oele ich udzielania, a wreszois udzielił bardzo jasne­
go ponozenia jaki jest potrzebny przebieg starań o 
pożyczkę rentową i przedstawił w konsekwenoyi do- 
dadatnie skutki jakie nstawa o włościach rentowych 
wywrzeć musi na rozwój średnich gospodarstw wło- 
śoiańskioh. Po przemowie dr. Rodakiewicza wywią­
zała się obszerna i nader interesnjąoa dysknsya w 
której bardzo wieln członków głos zabierało i n-

chwalono poozynió starania, aby przy tworzenia wło­
ści rentowych zasięgała komisya opinii tak oo do 
kwalifikacji szukąjąoego kredytu, jak i oo do rento­
wności gruntu na włośó przeznaczonego — rady do­
tyczącego oddziała i aby w razie mianow&ń ewen­
tualnych mężów zaufania żądano opinii oo do tych­
że dotyczącego oddziała gospodarskiego.

-4- Wielkie stowarzyszenie spożywcze. 
Twierdziliśmy i uzasadnialiśmy — pisze „Rolnik* — 
że dzisiejsze oeny bydła rzeźnego są zupełnie nor­
malne, bo odpowiadają koHztom produkcji, że nato­
miast cena mięsa nie odpowiada cenie żywego to­
waru, że więo Konsnmenoi winni ce sweoai słoszne- 
mi skargami zwrócić się nie przeciw rolnikom pro­
ducentom, lecz przeciw rzeźnikom, którzy jako po­
średnicy ciągną z swego interesu nienormalne zyski. 
Rzeźnioy ze swej strony utrzymywali, że oni zada- 
walniają się bardzo skromnym zarobkiem i zrzucali 
odium na prodnoentów.

Nawet jeślibyśmy przypuścili, że rzeiniey rze­
czywiście nie wyzyskają ani producenta, ani konsu­
menta, musielibyśmy wobeo notorycznej niestosunko- 
wości między oenami mięsa i żywego towarn gdzie­
indziej sznkaó przyczyny złego, ale nigdy w zbyt 
wysokiej jakoby oenie towaru żywego. Musielibyśmy 
szukając inaleśó źródło tej nieproporoyonalnośoi w 
wadliwem ukształtowaniu się stosunków handlowych 
między rolniczymi prodnoentami a głównymi pośre­
dnikami z konsnmoyą, tj. rzeźnikami, a mianowicie 
w zbytecznem zupełnie lab przynajmniej zbyt ko- 
sztownem międzypośreduiotwie, ożyli w t. iw. a nas 
faktorstwie.

Lecz i  drugiej strony jakie wyjaśnij fakt, ie 
gdy przez kilka miesięcy letnich oeny bydła rzeźne­
go (towarn żywego) były znacznie niższe, mimo tego 
oeny mięsa zupełnie nie zniżały się. Od para tygo­
dni oeny towaru żywego znown się ookolwiek pod­
niosły i oto już słyszymy głosy rzeźników wiedeń­
skich (za nimi pójdą pewnie i lwowscy), ie oeny 
mięsa muszą byś podniesione albo też musi się stad 
zadość postulatom sfer rzezniozyoh i znowu wmawia 
się w konsumentów, ie tylko otwarcie granic dla 
importu bydła i mięsa może złemu zaradzić.

W nrse 73 „W. Landw. Zeit.* główny refe­
rent austryaokiego biura centralnego dla ochrony 
interesów agrarnyoh, p. Alfred Simitsch Hoheublum 
w ciętym artykule bardzo słusznie zapytuje, dlaczego 
to rzeiniey nie zniżali oen mięsa wtedy, gdy taniej 
bydło knpowali i jakiem prawem choą podnosić te 
oeny obecnie pod pozorem zwyżki oen kupna, gdy 
przeoież dzisiejsze oeny mięsa datnją się z owej 
ohwili, gdy towar żywy był najdroższym, gdy nawet 
przewyższał jeszoze ebeony koszt zaknpna bydła 
rzeźnego. Widooinle rzeźnioy nie choą się zadowolić 
zarobkiem, umożliwiającym średnią egzystenoyę, lecz 
dążą do zysków, któreby im zapewniały lnksns.

Rzeźnioy wiedeńscy, domagająo się etwaroia 
granic dla importu ozy to żywego bydła ozy mięsa, 
rznoają to hasło tylko dla zmylenia właściwej drogi 
jaką konsnmenoi obrać powinni. Otwarcie granio nie 
przedstawia przecież dla nich żadnego interesu, oni 
są zupełnie zadowoleni z dzisiejszego stanu rzeczy, 
który pozwala im pozorować ciągłe podwyższanie cen 
mięsa wysokiemi oenami bydła, a chodzi im, gdy 
propagują myśl otwarcia granioy, jedynie o odwró­
cenie nwagi konsumenta od ich własnej wyzyskowej 
działalności a rzucenie odinm drożyzny na prodn- 
oanta.

Interesowane strony, a więo zarówno producenci, 
jak i konsnmenoi powinni wspólneml siłami starać się 
zaradzić istotnemu złemu, jakiem jest nadmierna 
drożyzna po miastach nietylko mięsa, lecz wogóle 
wszystkich produktów wiejskich. A w jaki sposób ? 
Drogę jedynie odpowiednią, bo dla obydwu stron 
korzystną, widzimy jedynie w assocyaoyi. W wypad­
ku danym jedynem wyjściem byłoby jak najrychlej­
sze p o w s t a n i e  w i e l k i e g o  s t o w a ­
r z y s z e n i a  s p o ż y w c z e g o ,  jako udziało­
wego (towarzyszenia producentów i konsumentów z 
siedzibą we Lwowie. Spółka taka, w której stowa­
rzyszeni składaliby ndziały w stosunku do wartości 
produktu, do konsumoyi oddawanego, względnie w 
stosunku do wartości produktów konsumowanych, 
nie oboiąiyłaby wcale zbytnio budżetów ani jednych 
ani drugich — a wobec na dziesiątki tysięcy liczą­
cej się ilośoi konsumentów mogłaby stanąć odraza 
do akcyi ze znacznym kapitałem, któryby umożliwił 
założenie w każdej dzielnioy miasta własnego sklepu 
i włanej rzeźni. Zniiająo od razn (sądzimy, ie na­
wet dość znacznie) oeny towaru gotowego, pozyzkało- 
by stowarzyszenie w krótkim czasie znaczną liczbę 
odbiorców a zapewniająo na razie producentom te 
oeny, które dziś za swój produkt nzysknją z ewen­
tualnością nadwyżek w stosunku do udziałów (a 
więo w stosunku do wartości dostarczanego produktu) 
pozyskałoby pewnych i sumiennych dostawców. Myśl 
takiego na wielką skalę zakrojonego stowarzyszenia 
producentów i konsumentów, któreby położyło kres 
dzisiejszej drożyźnie we Lwowie, powinnaby znaleźć 
zwolenników i rychło zostać urzeczywistnioną a nie 
dać się zabagnió zwołaną na przyszły poniedziałek 
ankietą. Do magistratn lwowskiego nie wielkie mo­
żna mieć zaufanie; robi, aby się jedyni* zdawało, 
że przecież czasem i o ludności miejskiej myśli.

4 -  Zdrowotność we Lwowie. Statystyka fi- 
zykatu miejskiego wykazała za miesiąc sierpień br. 
9 wypadków szkarlatyny, za wrzesień 36, w tern 
jeden śmiertelny. W ubiegłym tygodniu było wy­
padków szkarlatyny 13. Statystyka z lat poprzednich 
przedstawia się mniej korzystnie. Mianowioie w • r. 
1905 było w sierpnia wypadków szkarlatyny 60 
(19 śmiertelnych), we września 60 (9 śmiertelnych), 
w październiku 75 (5 śmiertelnych); w r. 1904 zaś 
w sierpnia 47 (8 śmiertelny oh), we września 54 
(11 śmiertelnyoh) a w październiku 49 (10 śmiert.), 
Z innych chorób zakaźnych było w ubiegłym ty­
godniu 8 wypadków odry a 5 duru brzusznego, w 
tem 3 z prowincyi.

Fizykat m. przygotowuje dla magistratu wnio­
ski co do kontroli sanitarnej nad bnrsami we Lwo­
wie. Obecnie bowiem bnrsy takie żadnej kontroli nie 
podlegają i nie ma nawet dokładnego ioh spisa. 
Tymczasem przy sposobności stwierdzenia jednego 
wypadkn szkarlatyny w bursie ruskiej przy ul. Żół­
kiewskiej przekonał się fizykat, ie niektóre z tyoh 
bnrs — a odnosi aię to do bnrs rnskieh — urągają 
wprost wszelkim wymogom hygieny. Panują tam np. 
takie stosunki, iż chłopcy śpią pokotem na ziemi, 
na siennikach, bo miejsca na łóżka nie ma, ie są 
pokoje, których z powodu braku okien nigdy prze­
wietrzać nie można, a wszelkie zasady czystości są 
tam zupełnie oboe. Nic dziwnego też, źe zakładając 
takie bnrsy, mogą się Rnsini ohwalió wielką ioh 
liczbą.

Zauważyć nadto potrzeba, ie z początkiem no­
wego rokn szkolnego stwierdzono n bardzo wielu 
dzieci, nczęszczająoyoh do szkół Indowych, wszawioę. 
Wszystkie dzieci, dotknięte tą chorobą odesłano do 
domn, a do szkoły powrócić mogą one dopiero po 
wyleczenia się i stwierdzenia tego przez fizykat. 
Prócz tego wydane pouczenie o tępienia tej brzyd­
kiej choroby.

W sprawie szkarlatyny we Lwowie informo­
waliśmy się również u najbardziej wziętyoh lekarzy 
ohorób dzieci, którzy zgodnie stwierdzili, iż wypadki 
szkarłaty są w tym roku we Lwowie niezwykle 
rzadkie. Omijała ona dotąd Lwów, jak i inne choro­
by zakaźne. Nie mniej jednak nie można sprawy
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spuszczać z oka, ponieważ łatwo bardzo o jej zawle­
czenie, wiadomo b owiem, iż pannje ona nagminnie 
w wielu okolicach kraju. Szerzy się w Drohobyczu, 
szerzy w Stanisławowie, szerzy w Chyrowie itd.

-r- Ze stosunków san ita rno  po licy jnych  we
Lwowie. Wczoraj w południe obok baraków wojsko­
wych koło rogatki siryjskiej znalazła służba ogro­
dowa leżącą na ziemi., nieprzytomną i pokaleczoną 
starszą kobietę. Przyniesiono ją na rogatkę, skąd 
trzykrotnie o godz. 1*30, 3 i 4 telefonowano po po­
gotowie ratunkowe, to jednak odmówiło przybycia 
z powodn znacznej odległości. Telefonowano potem 
do ekspozytury polioyl atryjakie j, która zwróoiła in­
terweniujących do dyrekeyi policyi. Telefonowano 
więo do dyrekeyi policyi a ta zwróciła interweniu­
jących do komisaryatu, gdzie jednak nie było niko­
go prócz woźnego, który nic powiedzieć nie nmiał. 
Telefonowano więc znown do policyi, znown do eks­
pozytury stryjskuej i znowu do policyi i tak telefo­
nowano w kółko przez 5 godzin, aż o 6*30 zjawił 
się nareszcie agent policyjny i zabrał nieszczęśliwą, 
widocznie umysłowo oborą, do szpitalu. (gr)

-J- R obotnicy drzew ni odbyli wczoraj przed­
południem zgromadzenie w sprawie cennika pracy, 
ułożonego przez komisję cennikową majstrów. Spór
0 cennik toczy się między majstrami a robotnikami 
jeszoze od czerwca br.; nowo przedstawiony cennik 
nie zadawalnia robotników, bo jest niższy od po­
przedniego. To też po dyskusyi uchwalili zebrani ro­
botnicy odrauoić proponowany oennik i zapowiedzieli 
przeciw niemu walkę.

-4- Napad urządzili wczoraj w nocy około 1*30 
na fabrykę dachówek przy ul. Janowskiej czterej 
robotnicy z tej fabryki, z których trzech rozpoznano, 
a to A. Jurowski, M. i O. Butlo wie. Obiwszy śpią­
cego tam robotnika Horodyńskiego. zabrali mu z 
ubrania 4 kor. a potem zniszozyli 60 dachówek. 
Polioya winnyoh aresztowała.

-4- Śmierć na torze kolejowym. W  sobotę 
popołudnia wpadł bndnik Kozub, lustrująoy przyna­
leżną sobie ozęść torn, pod jeden z krzyżąjąoyoh się 
koło drugiej bndki za dworcem Podzamcze pociągów. 
Koła lokomotywy zmiażdżyły formalnie nieszczęśli­
wego. Ofiara nieszczęśliwego wypadkn był ozłowie- 
kiem starszym, liozącym przeszło 60 lat.

K ron ika  krajowa,
ślub- W  Przemyilu pobłogosławiony został 

związek małżeński dra Maryana Pertaka, lekarza w 
Ottynii, z p. Wandą Lanikiewiczówną, córką radcy 
dworu i kierownika starostwa przemyskiego.

Z Chyrowa piszą nam: Dnia 1 bm. odbył 
się w naszem miasteczku koncert pod kierownictwem 
p. prof. St. Skibińskiego na dochód będącej w bu­
dowie kaplioy przy zakładzie 00. Jezuitów. Na pro­
gram złożyły się arcydzieła mistrzów jak Beethoren, 
Mozart, Chopin, Liszt i Gale. Słyszeliśmy dwa for­
tepianowe tria, do których zasiadło trzeoh wytraw­
nych muzyków, pp. Skibiński i bracia Rnndowie, 
wszyscy trzej profesorowie zakładu. Młodziutka uoze- 
nioa p. Skibińskiego panna Z. Mężykówna bardzo 
się podobała świetnom odegraniem Chopina Poloneza
1 Liszta Rapsodyi węgierskiej.

Bracia Rnndowie wykonali artystycznie koncert 
na dwoje skrzypiec Prumego, a p. Prusza odegrał 
pięknie na waltorni Andante z sonaty Mozarta. Pana 
Skibińskiemu należy si.ę szczere uznanie i gorąca 
podzięka za inicjatywę i dobór programu, również 
tak jemn jak i wszystkim biorącym udział za wzo­
rowe wykonanie.

Samobójstwo ucznia W Sanoku odebrał 
sobie żyoie Stanisław Germak uczeń VIII. kl. gi­
mnazjalnej. Powodem prawdopodobnie nieuleczalna 
ohoroba.

Jelenie. W lasach około Sanoka pojawiły się 
jelenie i to w dość znacznej liczbie, bo n. p. w Za- 
łnźu widziane około 20 sztnk. Widziano tvoh gości 
takie w lasach elobowieckieh i w miejskim lesie. 
W zeszłym tygodniu ubito w trepozańskim lesie 
wspaniałego jelenia, 5 lat liczącego.

Aresztowanie oszusta. W Krakowie areszto­
wano Wino. Szymona Millera z Warszawy, który 
ogłaszał anonse ze swem popiersiem, oznajmiające, 
że jest on autorem i wydawcą „albumów pamiątko­
wych gastronomicznych* dla urzędników prywatnych, 
oficjalistów i handlowców i „Bpeoyalnie kombinuje 
i układa reklamy w kupletach*. Muller angażował 
do swego przedsiębiorstwa w różnych stronach Ga­
licji kasjerki i buohalterki i pobierał od nioh oszu­
kańcze kauoye. Dotąd zgłosiły się cztery poszkodo­
wane kobiety na ogólną kwotę przeszło 1900 kor.

K ronika powszechna.
§ Z chaosu rosyjskiego. Byłego dowódcę III 

eskadry kontradmirała Niebogatowa, oraz dowódzców 
i marynarzy pancerników, które poddały się Japoń­
czykom bez walki, oddano pod osobny sąd w Kron­
sztadzie,

Generał Miszczenko został zamianowany ko­
menderuj ącym generałem II kaukaskiego korpusu 
armii.

Gubernator Symbirska Starynkiewioz, który 
podozas zamachu otrzymał liczne rany, umarł wsku­
tek zakażenia krwi.

„Now. Wremia* donosi, ie Szwajcar Lebhard, 
uwięziony w Petersburgu z powodu zbrodniozego na­
pada przed budynkiem giełdy, jeBt anarchistą, po­
szukiwanym przez anstryacką policję. Liczba puszek 
na bomby, znalezionyob w instytucie inżynierskim 
budowy dróg wodnych, wynosi 80. Znaleziono je 
częśoią n studenta Finna, po ozęśoi w biblioteoe 
stndenokiej; jak się zdaje, pochodzą one z zagranicy. 
Sporządzone są ze stali i są wielkośoi jabłka. Po­
lioya czyni dalej poszukiwania za materyałami wy­
buchowymi, ale, jak dotąd, znalazła tylko listy, wy­
mieniane między rewolucjonistami.

§. Finanse republiki San Marino. Piszą z 
Rzymu: Od pewnego ozasn głośne są w prasie kło­
poty finansowe republiki San Marino, tej malutkiej, 
najmniejszej na świeeie republiki. Przed paru tygo­
dniami ąjawili się obaj regenci San Marino w R2y. 
mie u ministrów Tittoniego i Majorana, aby wydo­
stać od niah pożyczkę. San Marino potrzebuje parę 
kroć tysięcy lirów, aby załatać budżet — a nie ma 
ioh. Zdecydowali się nawet, aby rząd włoski uznał 
ioh republikę za miasto włoskie, byle tylko były pie­
niądze, Tymczasem przed załatwieniem sprawy po­
życzki otrzymał rząd San Marino od generalnego kon­
ania Nioaraguy oryginalną ofertę: oto dwóch miliar­
derów amerykańskioh ofiarowuje rzeezypospolitej po­
trzebne kapitały, za udzieleń.e im tytułu książąt. 
Zakrawa to na farsę, jest jednak prawdą i prawdo­
podobnie San Marino uzyska nie tylko amerykańskie 
dolary, ale i dwóch książąt.

stacja demonstracyjna maszyn Lipskiego 
przemyału cementowego Dr. G a s p a r e g o  i S p k i  
do wyrobu oementowych dachówek, cegieł i płyt we 
Lwowie: „Przemysł cementowy* ul. Łyczakowska
boozna 1. 73.

Zmarli.
Hr, Andrie] Dzleduszyckl właśoiciel dóbr 

ziemskich umarł dnia 6 bm. w Aksmanieaeh, prze­
żywszy lat 52. Pogrzeb odbył się dnia 8 bm. n
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dzinnego.
Józef Petry radoa dyrekoyi domen 1 lasów 

umaił we Lwowie, przeżywszy lat 65.

Z  całego świata.
Wiedeń. Wezoraj popołudnia zderzyły się tu 

dwa wagony kolei elektrycznej, przyozem' 17 sób 
zostało lekko zranionych,

Paryż W nooy z seboty na niedzielę z po­
między 2900 piekarń paryskich 189S wypiekało po­
dwójny ilość pieczywa (z powoda nowej ustawy o 
spoczynku niedzielnym. Przyp. Red.). Około 100 ro­
botnik >w, którzy sprzeoiwili się zwiększeniu pracy, 
wydalono.

P łacen ia , W sobotę wieczór wykoleił się w 
pobliżu Piacenzy na na ście aa Padzie pociąg po­
spieszny, idący s Medyolanu do Rzynu. Wyskoczyło
* szyn skutkiem katastrofy 6 wagonów i te spię­
trzyły się jedne na drngich a wpadłszy na sąsiedri 
tor dostały się pod maszynę, która tym torem prze­
jeżdżała y przeciwnym kierunku. Katastrofa przy­
brała duże "izm i ary tnkże dlatego, że pociąg jechał
* wielką szybkością. Skutkiem wypadku utraciło ży- 
■aie 6 osub a 50 odniosło skaleczenia. Z pomiędzy 
zab-tych y ięciu osób nie rozpoznano. Ofiarą ka strofy 
padła rodzina prokuratora najw. trybunału kasacyj­
ni sri Rzymie, Sino Ferrianiego j syn jego został 
zabiiy a zona l dwaj inni synowie oiężko pokale­
czeni. Na wieść o wypadku pospieszył z sąsiedniej 
flta«yi personal z ratunkiem, niebawem p zyszło i 
w ojsko. Rannych przewieziono do szpitilr.

Plncenza. Do wczoraj wieczorem stwierdzono. 
4e w katastrofie k ijow ej zginęły 4 osoby, z tych
dwie nieznane, 2g raunycb umieszczono w szpitalu 
1 hotelaob r

(-1 1 !!
* Rfidakeya r Gazety Kościelnej". K0. dr. 

Maciej Simiatycki składa z końcem tego roku re 
dakoyę „Gazety Kościelnej", a obejmuje ja ks. tan. 
Prof. dr. Pechnik.

A leksander Augustynowicz, znakomity 
®rtysta-iaab rz, powrócił z letni -go pobytu na wsi 
"do Lwowa. Przywiózł ze sobą parę płócien na ws. 
Wykończonych, doskonałych w technice a nadzwyczaj 
ciekawych w temacie Podziwiać można wszechstron­
ność Augustynowicza i jego ciągłe wznoszenie się 

wylynif. sztuki. Najnowsze swe dzieła wystawi 
Augustynowicz w początku listopada.

* Oper* (Yerdiego „Aidatf). Tytułową a zara- 
sem główną partyę w przepięknej operze Yerdiego 

*Aidn śpiewała wczoraj doskonale p. Geinbarzew- 
t ta .  Jeszcze w zeszłym sezonie artystka ta partyą 
wywarła bardzo korzystne wrażenie, lecz wczora, i 
najdrobniejsze usterki, prawie nie dające się unikuąć 
przy wystudynwaniu nowej roli, zostały wyrównane. 
Organ głosowy p. Gembarzewskiej, z każdym sezo­
nem coraz piękniej się rozwijający, brzmiał wczoraj 
Bader pięknie i mógł zadowoinić najwybredniejsze 
'Wymagańm. Śpiew artystki tej odznacza się obecnie
lł irannem opiaoowaniem party i, wybitną muzykalno 
śoią i prawdywtm zamiłowaniem do sztuki. Przy 
takioh zaletach artystycznych, w połączeniu z ogól­
ni* j c cizi wianem i zaletami wielkiej karyerze sce­
nicznej.

Podobnie ma się rzecz z p. Oleską (Amueris). 
Właśnie rok mija, gdy p. Oleksa debintowała w tej 
operze. Jej piękny głos mezosoprnnowy, dobrze wv- 
oufcoIoBy, cdrazn korzystnie nastraja błuoŁac.a, a 
r «e, Amneris, Dalila, Frirka, Ortrnda i Carmen to 
ohlnbne świadectwa jej prawdziwego i ooraz bardziej 
si.| rozwijającego talentu scenicznego. Obie, p. Gem- 
aizewska i p. Oleska, były wczoraj dla wymienio­

nych zalet najserdeczniej oklaskiwane.
Z mężczyzn nąjbardzkj wyróżnił się p. Mu- 

■*łński, który w partyi Badamesa miał sposobność 
® Popisania się swojemi zaletami głosowemi. Partya 

bardziej odpowiadająca charakterowi głosu p. 
Wyszyńskiego, była bardzo starannie wystudyowana

forsowe ustępy ostatnich trzech odsłon były pięk- 
”le 1 artystycznie odśpiewane. Śpiew p. Muszyńskiej 
o° 8potkał się tym razem z ogćlnem i zasłużonem 
znaniem. Również ua pochwałę zasługuje piękny 
Plew p. Ludwiga i Mossoczy’ego.

Chóry brzmiały dobrze, tylko w sopranach na-
* “UrOWY m ftf rw oł oJnoumi lunini mu.
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*°cał8 kapelmistrz p. F. Rukawina, który
£ e  ̂ ówiadomośoią panował nad sceną i orkiestrą. 

°rkieatra w instrumentach smyczkowych była 
••^starczającą, w tem nie wina kapelmistrza, któ- 

przeciei nie może grać za brakujących skrzypków, 
1.®a?j5Pió tak znakomitego skrz/pka, jakim jest 

P 0 • Wolfsthal. Teatr był prawie pełny. Gr—
lw o w s k ie g o  tettirn in tejisk ieK o.

We wtorek „Lalka" z p. Miłowską.
."L środę ,.A Pippa tt,ńozy".

czwartek , ualka‘- z p. Kliszewską.
I* P^ątea „Ach To Zakopane".

Carmen“B0'X>t* »®̂ uby panieńskie", wieczór

Aepermai testru krokowskiego.
We wtorek „Odwieczna Da.'ó" Przybyszów i ego. 
W środę „Odrodzenie" Schónthan*.
W czwarteii , SCO dni“ farsa francuska.
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Jeriy Ompteda.

Mistrz ceremonii,
Romans.

CCiąg dalszy >

Przychodził dozdn wia bardzo powoli, i dopiero 
gdy zaczął się zajmować innemi lzeczam1, zapy­
tał o Ewę. Powiedziano mu, że dowiadywała się co­
dziennie o jego zdrowie i zawsze przynosiła dla 
niego wiązankę kwiatów. Nie wnoszono ich je- 
dnaL do jego pokoju, bo lekarz obawiał się, że 
woń Lwiatów może podniecić jego gorączkę.

Zwolna zaczął się mistrz; ceremonii wypy­
tywać i o inne sprawy. Przeglądnął karty wizy­
towe, które złożyły osoby, przychodzące dowia­
dywać się o jego zdrowie. Cieszył się, że tych 
kart było tak wiele.

— Nie należę jeszcze do starych rupieci, o 
których się zapomina.

BfcŁnenowie i szaro Delan przychodzili rzad­
ko. Gdy mistrz ceremonii o tem się dowiedział, 
próbował ich usprawiedliwić i rzekł:

— Mają teraz zbyt wiele balów i rautów.
Ale Greta się oburzała:
— Gdy ty, papo, leżałeś w gorączce, to oni 

nie powinni byli chodzić na zabawy. K lara to 
tylko przysyłała zapytać o twoje zdrowie...

V  piątek teatr zamknięty,
W  F-D tę prearer- „Loulou" Souliego
W niedzielę „Kościuszko pod Racławicami11.

Dymisya Bismarka.
Książę Klodwik Hohenlohe, namiestnik al 

zacko-lotarynski a późniei po Caprivim kanclerz 
niemiecki, pozostawił zapiski, z których obecnie 
w tygedniku „Ueber Land und Meer“ ogłoszono 
niezmiemie zajmujące ustępy, odnoszące się do 
dymisyi żelaznego kanclerza. Książę był wówczas 
namiestnikiem.

B erlin  21 marca 1890.
Dzir rano przybyłem tutaj i zaraz otrzyma­

łem nadzwyczajny dodatek gazetowy, zawierają­
cy pismo cesarza do Bismarkd (z d. 20 marca, 
przyjmujące podanie kanclerza do dymisyi), tu- 
ozież mianowanie go herzoeiein Lauerburskim. 
Słyszałem tutaj, a później także ze stron innych, 
iż rzeczywiste zerwanie między cesarzem a kan 
clcrzem jest powodem ustąpienia. Sposób, w ja 
ki Bismark z cesarzem sie obchodził, sądy u- 
jemue kanclerza o cesarzu, wypow.adane wobec 
obcych dyplomatów, a z drugiej strony nieprzy­
jazny sposób w znoszeniu się obu, wszystko to 
czyniło zerwanie nieuniknionem. A ponieważ się 
cesarz iuż od kilku tygodni z Caprivim co do 
ewentualnego zamianow ania kanclerzem układał 
i Bismark o tem się dowiedział, rzeczy nie mo­
gły tak trwać dłużej Jedni przyznają słuszność 
cesarzowi, drudzy Bismarkowi, księżna (Bismar- 
kowa) miała się także nie przyczyniać do po 
jednania, owszem podszczuwała i sądzą, że takie 
Herbert (starszy syn Bismarka, minister spraw 
zagr.).

Powiadają oraz, że Bismark w ostatnich 
czarach zdania swoje często zmieniał, czem nie­
dowierzanie cesarza obudził. Do tego przybyły 
drobnostki, ,,ak nadanie orderu czarnego orła 
BiUtioherowi, raporty ministrów u cesarza bez 
wiedzy kanclerza itp. (Bismark wymógł na Wil 
hełmie I  w r. 185SJ rozkaz gabinetowy, według 
którego ministrowie mogli tylko za wiedzą kan­
clerza, wówczas ministra prezydenta, lub rady 
gabinetowej znosić się z monarchą; p. r.)

B erlin  d. 24 marca 1690.
Wczoraj był dzień mozolny. Rano musia­

łem wraz z żoną pójść na uroczybtość orderową. 
Po nabożeństwie nader uroczystem siedziałem 
przy śniadaniu między jen. Sloschem (.inistrem  
marynarki) i jen. Kamelle (ministrem wojny). 
Pierwszy opowiadał mi wiele o swojej rozterce 
z Bismarkiem i był wesół, jak szczygieł, że to 
już może mów;ć otwarcie i wielkiego męża bać 
się nie potrzebuje. Usposobienie to przyjemne 
góruje tu powszechnie. Byleby się teraz w poli­
tyce zewnętrznej ostrożnie szło nadal drogami 
Bismarka!

Podczas cerclu uścisnął mi cesarz rękę tak, 
że mi palce trzeszczały, a także podczas obiadu 
przypjjał do mnie, na co z taką czcią głęboką 
się pokłoniłem, żem omało szampana nie rozlał 
Następnie przyjęła mię cesarzowa Frydrykowa 
(matka Wilhelma II), która podobno nie bardzo 
się godziła nr sposób, w jaki Bismarka odpra­
wiono. Powiedziała, że to ja  powinienem był po 
nim nastąpić. Ale kiedym odparł, żem urodzony w 
tym roku, co jej matka i ojciec, przyznała, że 
to iuż trochę zapóźno obejmować taką posadę 
Co do poi.tyki socyalnej, podziela ona moje zda 
nie i powiedziała, że ces. Frydryk zawsze zwal 
czał prawodawstwo bismąrkowskie.

B erlin  26 marca 1890.
Wielki książę badeński, u którego wczoraj 

rano byłem, wie bardzo wiele, ale także nie 
wszystko, o ostatniem przesileniu. Twierdzi on, 
że przyczyną zerwania cesarza z Bismarkiem 
jest kwestya władzy, wszystkie zaś inne różnice, 
co do prawodawstwa socyaluego i td , były rze­
czą poboczną. Główną przyczyną bvłi kwestya 
rozkazu gabinetowego z r. 1852, który Bismark 
ministrom bez wiedzy cesarza wpajał, a który 
im odejmował możliwość zdawania sprawy ce­
sarzowi. Cesarz chciał, aby ten rozkaz odwołano, 
przeciw temu jednak Bismark się oświadczał. 
Podczas rozmowy z cesarzem miał się Bismark 
tak dalece unosić, że cesarz następnie opowia­
dał: „Brakowało tylko, aby mię kałamarzem 
w głowę palnął".

Do tego przybyła nieufność cesarza wzglę 
dem zewnętrznej polityki księcia. Cesarz podej­
rzewał go, iż chce politykę prowadzić wedle 
swoich niewiadomych cesarzowi planów i chce 
doprowadzić do pozbycia się Austryi i trójprzy- 
rnierza a porozumienia się z Rosyą, podczas 
gdy cesarz tego nie chce i przy przymierzu ob 
staje. A ja "  br. Mfiusier powiada, także we Wie­
dniu wielce aie dowierzają Herbertowi. To mu­
siało doprowadzić do zerwania. Czy to prawda, że 
cesarz bez wiedzy kanclerza pisał list do królo 
wej Wiktoryi (babk; cesarza), k'óry potem w 
Berlinie rozgłoszono, dowiedzieć się nie mogłem. 
Ale cak utrzymują.

B erlin  d. 27 marca 1890.
Dzisiaj o godz. 2 udałem się do Bismarka; 

zastałem go w dobrem zdrowiu i krzepkiego. 
Kiedym mu powiedział, że ten wypadeu był dla 
mnie wielką niespodzianką, odparł on: -I  dla 
mnie także, bo trzy tygodnie temu nie myślałem,

że się tak skończy. Zresztą spodziewać się tego 
musiałem, bo cesarz upiera się sam rządzić." 
Następnie napomknął o poszczególnych punktach 
sporu między sobą a ~esarzem, o ustawie o 
ochronie robotników, której cesarz się domaga 
a która jest przecie ustawą przymusową dla ro­
botników i przeszedł do sprawy prezydentury 
ministerstwu, oświadczając, i i  rzecz to n.emożli- 
wa, aby każdy minister sam przez się, bez pyta­
nia się rady ministrów lub prezydenta, z cesa­
rzem konferował. Dodał, że )en. Verdy’emu nie 
dowierza, a na ministrów jes1 rozirytowany, po­
nieważ go samego pozostawili i cesarza więcej 
niż jego się boją. „W takim składzie rzeczy 
autorytet mój me był do utrzymania." Także w. 
ks. badeńskisgo zaliczał do swoich przeciwników.

Kiedym mu powiedział, iż może prędzej 
czy później cesarz prosić go będzie, aby powró­
cił, odparł: „Nie, nie chcę po raz wtóry Drze- 
bywać takie trzy tygodnie. Już mnie tutaj pan 
więcej nie obaczysz. Ale chceszli przybyć do 
Varzinu lub do Friednchsruh. będzie mi bardzo 
przyjemnie." Rozmawiał także o naszej wspólnej 
pracy politycznej i radził mi starać się, aby się 
ctsarz nie nazbyt wiele Alzato-Lotaryngią tro­
szczył i abym go unikał. Ba, łatwo to powie 
dziećl (Dok. uast.)

£23
(Telefonem l pocztą.)

— Poświęcenie nowego stpit-la 00. Bonifra- 
irów na Kazimierzu, zbudonanego kosztem 450.000 
kor. odbyło się wczoraj. Szpital obliczony jest na 
150 łóżek. Pierwszą mszę odprawił w kaplicy szpi 
tai u ej kardynał Puzyna. Po podpisaniu aktu poświę­
cenia przemawiali: przeor Bernatek, prezes komitetu 
zbierającego składki fdzieław’ Włodek, wręczająo 0. 
Bernatkowi Klucze, sekretarz Kowalikowski, przed- 
atanA-i-iili wydziału lekarskiego prof. Kostanecki,
; izedstd wieiel lekarzy szpitalnych dr. Bossowski.

■— Pałac spiski w Krakowie przeszedł w dro­
dze zani uy z posiaa ,nia ks. Kazimierza Lubomir­
ski :g> nu własność p. Czesława Swieżewskiego, 
Bióry dał za niego swe dobra R kietnicę w powie­
cie jarosławskim.

(Pocztą.)
— Więźniowie na Pawiaku w Whrszawie po 

trzechniowyra strajku głodowym zaniechali dalszej 
„głodów kiu

— Z Warszawy otrzymał* „N. Ref.“ wiado- 
moś:- o zab.uiu t fsrenta wydziału palie*i tajnej, Wi­
ktora Giiiua, słynnego kata i dręczy.-Lela przestępców 
polityczny-h. Griiu, syn lekarza, od wczesnej młodo­
ści oddAwał się hulankom, zdobywając wszelkimi 
środkami potrzebne na ten cel pieniądze od zamo­
żnych swoich rodzioów. Przed klisuuastu laty wstą 
p:ł do policyi warszasv3kiej. W r. 1903 za przy­
właszczenie 2000 rb. z pieniędzy, pochodzących z 
kradz eży, skazany został na rok wtęz.euia i pomi 
rno sikf*j protekoyi ówczesnego ob;rpolicmajstra, Li- 
cbacz wskiego, cały ten termin odsiedział na Pa 
wiaku. Stosunki rodzinne-żandarmskie (ezwragier jego, 
Mel-er, był pułkownikiem iandarmeryi) nie dały mu 
zgii ąć i po wyjć iu z więzienia Grfia przyjęty zo­
stał ua dawną, odpnwiedzialną posadę. Odtąd po­
święcił się nubywai u willi i majątków ziemsk.oh 
za zdobyte łapówki, i raz działalności politycznej, po­
legającej głównie na katowauiu aresztowanych.

— W Sosnowcu podczas starcia ze strajkują­
cymi został zastrzelony inżynier Stankiewicz We 
czwartek wieczorem *astizelili strajkufący urzędnika 
kop-.lni Winiarskiego. Strajk trwa już czwarty 
miesiąc.

— Gnegdaj n»nadło w powiecie jędrzejowskim 
trzech bandytów na niemą kobietę i zażądało pie­
niędzy. N:e otrzriuawszy odpowiedzi, pobili ją oiężko 
i wycięli jej język. Włośoiauie ujęli bandytów. 
Wszystkich trzech aresztowano.

Z ,  ZE3O Z £ 2 * r . A . 2 S r i - A -
(Telegrafem i pooztą.)

— Polieya poznańska dokonała w daiszrm 
siągu rewizyj w redakcyaah i drukarniach „Orędo­
wnika", „Kuryera Pozn.“, „Gońca", „Wielkopolani­
na", „Pracy", dalej w prywatuem mieszkaniu na­
czelnego redaktora „Wielkopolanina" p. Walerego 
Łebińskiego i w prywatnem mieszkaniu p. Karola 
Rzepeckiego. Piócz tego zrewidowano też drukarnię 
p. Marcina Biedermana oraz kantoi firmy Drwęski i 
Langner, której właścicielem jest p. Biedermann. 
Wszędzie szukano polskiego oryginału odezwy w 
sprawie strajku szkolnego, którą, jak wiadomo, po 
lieya skonfiskowała w mieszkaniu pana vVrzeeiń«,K:e- 
g \  jeduauże nigdzie odezwy tej nie znaleziono. Cho­
dziło o wysiedzenie, w które; drukarni odezwa zo- 
st 1< wydrukowaną. Nadto komisarz kryminalny skon­
fiskował cały pozostały nakład piątkowego numeru 
„Kuryera Pozn.* z powodu ogłoszenia przetłómaczo- 
nej z gazet niemieckich odezwy, skonfiskowanej u pp. 
Wrzesińskich.1

licznych włościan. Po referatach delegatów „Mło­
dzieży po'skiej" w Stanisławowie wiec z ogro­
mnym aplauzem powziął rezolucyę za rozszerze­
niem autonomii Galioyi.

Telegramy i telefonematy
z  d n ia  b paździe rn ika  i906 .

Wiedeń. Cesarz zaprzysiągł nowomianowa- 
nego ambasadora w Konstantynopolu, margr. Pal-
layicini.

W iedeń, Cesarz przyjął dziś na ogólnych 
posłuchaniach : ministra hr. Gołuchowskiego, pre­
zydenta ministrów bar. Becka, ministra spraw 
wewnętrznych bar. Bienertha, gubernatora Banku 
austro węg. Bilińskiego, sekretarza kancelaryi 
gat netowe. Jana Lewickiego i posła na sejm 
bukowiński Krzysztofa Abrahamowicza.

Tanger. Poseł niemiecki bar. Rosen przy­
był do Fezu.

Socyaliści na Węgrzech.
Budapeszt. Wczoraj odbyło się tu zgro­

madzenie socyalistów przy udziale około 15.000 
osób. Po kilku przemowjeniach uchwalono rezo­
lucyę, przypominającą rządów* i sejmowi zobo­
wiązania przyjęte co do reformy wyborczej. 
Takie w 45 miastach prowincyonalnych odbyły 
się zgromadzenia na rzecz powszechnego gło­
sowania.

Z Rosyi.
Kongres kadetów.

H«lsi ff( u  Wczoraj popołudniu otwarto 
tu kongres stronnictwa kadetów przy udziale 171 
delegatów, reprezentujących 43 gubernij i 4 te- 
rytorya. Przewodniczący ks. Dołgorukow wyraził 
ubolewanie, że kongres nie może się zebrać w oj­
czyźnie i musi korzystać z gościnności kraju, 
który umiał wywalczyć sobie wolność. Rozdano 
uczestnikom projekt rezolucyi, pochwalającej ode­
zwę wyborską, lecz uznającej, że obecna chwila 
nie jest stosowną do przeprowadzenia biernego 
oporu. Na razie głównem zadaniem stronnictwa 
jest przygotowanie do akcyi wyborczej, pod ha­
słem i na podstawce odpowiedzi Dumy na mowę 
tronową.

H elslngfors. W dalszym ciągu obrad kon­
gresu partyi „kadetów" przewodniczący ks. 
Dołgorukow oświadczył, że kongres mimo zakazu 
odbycia go w Rosyi przyczyni się do wzmo­
cnienia życia konstytucyjnego i partyi kadetów 
w Rosyi.

Petrunkiewicz oświadczył, że sprawców 
zamordowania Hercensteina należy szukać w sze­
regu tych, których interesy są zagrożone przez 
zasadę przymusowego wywłaszczenia.

Nabokow rzekł, że parlamentarna trakeya 
kadetów zmuszona byia iść razem z grupami 
robotniczemi, które w krótkim czasie zyskały 
wielkie znaczenie. W walce z gabinetem duma 
wyłącznie skazana była na własne siły, które 
ona jednak przeceniała i to wywołało jej klęskę. 
Ale nawet, gdyby było się uniknęło tego błędu, 
niepodobna byłe zapobiedz konfliktowi, gdyż rząd 
i teraz jeszcze nie chce wstąpić na drogę kon­
stytucyjną. Nie to, co rząd ogłasza sprowadziło 
katastrofę, lecz żądanie Dumy, aby zamianowano 
gabinet parlamentarny. Rząd czuł się dość silnym, 
aby żądaniu temu się sprzeciwić.

Grodeskul rzekł, że deklaraeya wyborska 
była historyczną i polityczną koniecznością. Duma 
wskazała narodowi drogę biernego oporu, jako 
najlepszą w celu strzeżenia interesów narodu. 
Idea odezwy była ściśle konstytucyjna. Niepo­
wodzenie jej nie zmniejsza jej znaczenia. Postę­
powanie frakcyi parlamentarnej kadetów w Wy- 
borgu było więc zupełnie odpowiednie.

Podróż carowej.
Petersburg, Carowa z dziećmi wyjechać ma 

w najbliższych dniach do Jugendheim w Hesyi.
Przygotowania po Damy.

Magdeburg. Do „Magdeb. Ztg.“ donoszą 
z Petersburga, że rada ministeryalna ułożyła 
nową ustawę wyborczą, która w najbliższym cza­
sie zostanie opubliłiowauą. Duma będzie liczyła 
800 deputowanych.

Ostatnie wiadomości.
0 prawa autonomii

Wczoraj odbył się w Tłumaczu, jak tele­
grafują, wiać polski, licznie obesłany przez oko­

przemysłowem, technicznem i ha: nsowem do 
przedsiębiorstw na tak wielką skalę, o jakiej do 
niedawna nie można było marzyć.

Bułgarzy i Grecy.
Sofia. Tłum ludności bułgarskiej opanował 

3 cerkwie i szkoły greckie. Polieya odebrała je 
i zwróciła Grekom. Przywódzcę napadu are­
sztowano.

Parlament perski.
Teheran. W obecności szacha i ciała dy­

plomatycznego otwarto wczoraj parlament perski.

Z rynków towarowych.
B m n k  rolniczy we Lwowie.

Lwów dnia 3 października.
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów.

W aluta iLoronowt
Pszenica gotowa od 7-50 do 7-70 r szenica na tar- 

mina 730 do 7-50. Ż^to gotowe 5’60 do 5 30, śyto na 
termina 5 40 do 5 60. Owies obroczny go owv 6-50 do 
8-70. Owiec obroczny na termina 6.10 do 6 30 Jęuzmień 
pastewny 5-50 do 5-75. Jęczmień browarniany 6‘40 do 
7-—. Rzepak 00'OC- do 00-00. Lnianka O-fM) do 0-00. 
Groch pastewny 6-00 do 6’50, groch do gotowania 
3.00 do 9.00. "Wyka 5-60 do 6‘00. Bobik 5-60 do 5-75 
Hreczka 00.00 do l)0-00. Kukumdra nowa >a 56 kilo 
00-0 do 0-00, kukumdza .ta ra  0 X1 do irOO. Chmiel no­
wy za 56 kilo 00-00 do 00-00, ohmiel stary  06-00 do 
00-00. Koniczyna czerwona 45-— do 55- -, koniczyna 
biała 80 — ao 45-—, koniczyna szwbdaka 50-— do 
65-—. Tymotka —•— do —'—

Spirytus paritas TamoDOl za 100 litr. now r od 
86*25 do 36-50. Spirytus par-1 u  Tamono1 n-. term iny 
_ •— do — , spirytus paritas Tarnopol '.akontyn- 
gentowany 18-25 do 18-50.

B o d a p m t  d. 8 października. Kurw w koro­
nach i po 100 klg Notowano pszenicę na październik 
14-32—14-84, ra  kwiecień 14-92—14 94, żyto na paź­
dziernik 12-88—12-90, na kwiecień 18-20 do 13-22, 
owies na październik 18'78 do 13-80, na kwieoień 
13-80 do 13-62, kukurulza na paździer. —•— do — , 
na maj 1012 do 1014, rzepak na sierpień 2480 
do 25-00

Oferty: mierne..
Chęć kupna: mierna.
Usposobienie: spokojne.
Pogoda : piękna.

Z rynków pieniężnych
W le A c n  d. 8 października. (Telegram „Gazety 

Narodowej"). Zamknięcie giełdy o godz. 2 m inut 30 
po południu. Akcye austryaokiego zakładu kredyto­
wego 675-25, węgierskiego zakładu kredytowego 811-50, 
Anglobanku 314-—, Pnionbanku 566-50 Danku dla 
kraj iw koronnych 445*75, Bankvereinu 559*25, Boden- 
creaitu 1069 —, galicyjskiego Banku bip c cznego 
575'—, kolei państwowych 688-50, kolei południowej 
182 —, tram waju A  — , B. — , kolei Elbethal 
456-—, kolei północnej 5 >80. kolei czemiowieckiej 
580—, alpiny 605-—, Rima Muranya 578;—, praskiego 
towarzystwa żelaznego 2790'—, fabryki broni 571-— 
tureckie tytoniowe 107-— gaucyjs1 iego karpackiego 
Towarzystwa naftowego 650"—, oblig. węg. indemmz, 
94-95, renta majowa 98 80, austryack i renti koronowa 
99'05, węgierska renta koronowa 94-85, 6*»-let. listy 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego 98 80, 4-pro- 
centowe listy banku hipotecznego 98’00, 4 i  pół pro­
centowe listy banku krajowego 100-40, 5-procentow* 
listy banki hipotecznego U l  Cd, 4-prooento -e Banku 
kraj. 98 50, 4 i pół proc. Banku kraj. 100 60, 5-prooent 
komunalne obligaeye Banku kraj. —•—, ^procentowe 
galicyjskie obligaeye prop. 99-20, 4-procentowe palie 
pożyczki krajowe z r. 1893 97*55, 4-prooentOwa po- 

yczka m iasta Lwowa 95*55, losy tureckie ieO‘75 m ar­
ki 117 55, ruble 252 50, 5 proc. renta rosyjska z 1906 
r. 79*40.

NADESŁANE

. U \ W W &

Z  Japenil.
Londyn. Japoński komisarz finansowy Ta- 

hakaszi oświadczvł w interriewie, że Japonia za­
mierza w stosownej chwili zaciągnąć w Europie 
pożyczkę 25 milionów funtów ssterl. celem umo­
rzenia dawnej 6 -proc. pożyczki. Zarazem oświad­
czył on, że Japonia zamierza przystąpić na polu

i t u n l n c

trcawa alkaficznal
Polecamy

Konwersję 47*% pożyczki m. Lwowa
na v olue od podatku

4 %  obligaeye pozyczki m. Lwowa
pod  w aru n k am i og łoszonym i w  p ro sp ek c ie  
konw ersy jnym , k tó ry  przesyłamy n a  ty ­

czenie.

S O K A L  i L I L I E N
Dom baukowy 1 kautor wymiany.

Przyjechali do Lwowa d 6 pożdzlern. 1906.
Hoiel Europejski. (Alberta Szkcwrona). K. 

br. Krasicki z Stratyna. T. hr. Łrś i  Rulmatycza. 
L. br. Brfickman z Monasterzec. T. br. Hoohe z Bo- 
syi. W. Barańsey z Lnkawicy. Dr E. Wolmewios 
z Gorlic. E. Okęcki z Wołjuia. E Lewioka z Cby- 
rowa. K Kassuer z Radymna. B. Koczyński z Ro­
hatyna. M. Szyszkowski z Nadwórny. Dr. Samnel 
Krun z Oiortknwa.

m
—Przysyłpła,,. h m .. A Byszard? — zapytał 

mistrz ceremonii.
— Ciągle przychodził, papo. Jeszcze czę­

ściej, niżeli miss Ban- rost
Mistrz ceremonii przypomnał sobie, że Gre- 

ta czuła dawniej niechęć do młodej Amerykanki, 
więc zapytał:

— i óż, pogodziliście się ?
— Papeczko, bardzo polubieliśmy Ewę... 

Ona nazywa się Ewa.. Jest taka dobra... Wy­
obraź sonie, siadywała u nas całemi godzinami, 
gdy gorączkowałeś. Pocieszała nas i zapewniała, 
że nic złego stać się nie może. Mówda, że mu­
sisz wyzdrowieć, że jesteś silnym i rzeźkim. Pa­
peczko, Ewa jest bardzo dobra. Bardzo ją lubię.

Mistrz ceremonii ucieszył się, ale nic nie 
odpowiedział.

Potem, gdy Greta odeszła do siebie, aby 
się przebrać, bo miała iść do Klary i w pokoju 
została tylko Eliza, zapytał ją mistrz ceremonii.

— Czy są kwiaty od miss Bancrost ?
— Są.
— Przynieś mi le.
— Nie wiem, czy wolno ?
— Chcę.
Ebza przyniosła wiązankę fiołków.
— Acb fiołki! najbardziej je lubię.
Eliza odeszła, aby wydać jakieś zarząazema 

a mistrz ceremonii pozostał sam.
Wz ął kwiaty do ręki, podniósł je do twa­

rzy i napawał się icb wonią, aż ręka mu opadła. 
Zamyślił się. Widział przez szyby okna bezlistne 
drzewa, pogrążone w śnie zimowym Niebo było 
szare, smutne. Dlaczego skazani jesteśmy na ta 
ki klimat ? — myślał. Przez pół roku natura jest 
martwą. Popatrzył na kwiaty, które trzymał w 
ręce, a które wyrosnąć musiały gdzieś pod cie- 
plejszem słońcem i odezwało się w nim tego za­
miłowanie Jo podróży ua połpdnie. Równocze­
śnie przypomaiała mu się Ewa. Było mu bardzo 
przyj emDie, że ona o nim pamięta, że codzien­
nie dowiaduje się o jego zdrowie, że codziennie 
przynosi mu kwiaty. To wszystko, co stało się 
przed jego chorobą, wydawało mu się już ogrom­
nie oddalonem. Tylko jej twarz pamiętał dokła­
dnie, a zawsze z tą rozpaczą w oczach, z jaką 
mu mówiła, źe tamten, którego ona kocha; jej 
nie kocha. Liczy trzydzieści trzy lata. Jest więc 
więcej niżeli trzydzieśc1 lat młodszym ud niego.

Mistrz ceremonii spuścił oozy i wzrok jego 
padł na jego rękę, leżącą na pledzie, którym o- 
kryte miał nogi. Jakie jego ręka była wychudła 
i biała Wypuścił Rwiaty, ogląd ił swoją rękę na 
wszystkie strony, osobno każdy paroc i zauwa­
żył, że jest to ręka starego człowieka. Zaczął ją 
zacieśniać i prostować, aby spróbować jej gib- 
kości i zauważył, że jest już nieco sztywna.

Oparł się o poręcz fotelu i zamknął oczy.
Weszła Eliza :

Gzys zmęczony, papo ? — zapytała tro­

skliwie.
Mistrz ceremonii ani się nie ruszył, ani nie 

otworzył oczu:
— Nie, Elizo_ nie. Zamyśliłem się tylko.
— Nad czem papd rozmyśla ?
Usiadła obok ojca, który, nie otwierając oczu, 

zaczął cichym głosem opowiadać :
— Myślę o wielu rzeczach. O tem i o

owem. O dawnych czasach i o dzisiejszych. 
1 spostrzegam, że powtarza się ciągle ta sama
historya. Ciągłe przychodzenie i odchodzenie, 
ciągłe wznoszenie się i opadanie. Rośnie nowe 
pokolenie. Stare schodzi zwolna i gdy go już nie 
będzie a młode stanie się starem, pojawi się 
znowu młode i znowu wypierać będzie tamte. 
Każde miało raz prawo i siłę, a potem już nie 
ma siły i prawa. Zupełnie młodzi nie mają je­
szcze prawa, zupełnie starzy już go nie mają. 
Jeżeli się nad tem rozmyśla, wydaje się to jak 
dziwne jakieś mysterium

Mistrz ceremonii otworzył oczy, wyprosto­
wał się i mówił żywiej:

— Widzisz, Elizo, jeżeli się rozmyśla nad 
takiemi rzeciami, dochodzi się w końcu zawsze 
do tej filozofii, którą mój przyjaciel Denger okre­
śla : carpe diem. Chwytaj szczęśoie za czub, nie 
puść go ani na minutę, bo gdy ucieknie, n*kt ci 
go już nie Dowróci.

Hrabina Scheppang słuchała spokoinie ojca 
i potem rzekła

- -  Prawaa, papo, ale potrzeba jeszcze naj­
pierw to szczęście znaleść. Dla tego, który nigdy 
szczęścia nie zn&iaał, teorya ta jest bez warto­
ści. Czegóż więc ten ma się trzymać.

Mistrz ceremonii był podmei-onv, oczy jego 
świeciły młodzieńczo jak dawniąj:

— Musi szczęścia szukać i je sobie zdo­
być. Pieczone gołąbki me wpadają nikomu same 
do gąbki. Trzeba się starać, trudzić, walczyć 
To jest tajemnicą. Widzisz, Elizo, choroba mnie 
zmogła, lecz ter^z gdy przypominam sobie tę 
filozofię życiową, czuję się znowu silnym. Byłem 
już tak obojętny na wszystko, taki zrezygnowa­
ny, taki znużony, że, Bóg wie... lecz teraz jestem 
już jak nowonarodzony.

Eliza opuściła głowę i zapatrzyła się przed 
siebie. I  teraz ojciec, gdy na nią patrzył, przy­
pomniał sobie, że jej nie pomoże żadna mądrość 
życiowa. Dla niej nie widział żadnej pociechy; 
jeżeli nie znajdzie jej w samej sobie, nie zn«j 
dzie jej nigdzie. Lecz. aby jej cośkolwiek powie­
dzieć, rzekł;

— Elizo, ty jesteś młoda, bardzo jeszcze 
młoda. Twerau mężowi nic już nie pomoże i ob 
będzie dopiero wówczas szczęśliwy, gdy go już 
nie będzie. To też będzie najlepsze dla mego i 
dla ciebie. Twardo to brzmi, ale musimy sobie 
tego życzyć.

(C. d. u.)
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Manfred chciał za nią pospieszyć, ale ona 
u l i  tak dumnie i w jnośle i z taką pewneścią 
siebie, ia  nanał za zbyteczne narzucać się jej ze 
swojem towarzybtwem. Przystaną! i smutnie pa- 
trsał, jak ona coraz bardziej się oddalała, ani 
razu za nim się nie oglądnąwszy i zdawało mu 
się, te  jakaś potworna przepaść rozwarła się 
między nimi. Nareszcie piękna postać Severj, 
którą jego oko artysty tak często się zachwycało, 
znikła zupełnie.

Z jakimże zachwytem malował jej uroczą 
tw an  i jak, w patrują ię w jej czerwone usta i

błyszczące oczy, które, zdawało ma się, odpłaca­
ją mu wzajemnością, coraz większą pałał mi­
łością do niej, przekonany, że pojęcie piękna 
musi się łączyć z pojęciem dobra. Dej zamiłowa­
nie do rzeczy p'ęknych i wspaniałych uważał za 
objaw jej zmysłu piękna. Jakże teraz się roz­
czarował. Nie dla ideałów, nie dla zadowolenia 
swego poczucia piękna pragnęła Serera złota, 
dostojeństw, stanowiska, ale dla zaspokojenia 
miłości własnej, niezdrowej ambicyi.

Manfred nie znał osobiście Tempelburga, 
lecz widział jego chudą, nikłą postać, jego apa­
tyczną twarz ze znużonemi oczami. Wprawdzie 
nic ujemnego o nim nie słyszał, przeciwnie miał 
on opinię dobrze się rządzącego człowieka, ale 
był wyschłym, przeżytym i z pewnością nie po 
to szuka sobie żony, aby ją uszczęśliwić, lecz by 
zaspokoić swą ostatnią namiętność.

Bolesne westchnienie wydarło się z piersi 
Manfreda i upadł na ławkę. Zbyt bardzo ją ko­

chał... zbyt bardzo...
Wtem odezwały się głosy cichych kroków 

na ścieżce. Manfred ich me słyszał.
Zbliżyły się dwie postacie niewiaście, trzy­

mające się za ręce. Starsza patrzała w zamyśle­
nia na księżyc, młou za zaś, pół-dziecko jeszcze, 
delikatna i wiotka, spostrzegła Manfreda i k. ry­
knęła lekko:

— Miss Maud... tu leży jakiś pau... zapewne 
omdlał — rzekła po angielsku.

— Rzeczywiście... zdaje się, chory .. cbod.1- 
my prędko, Eibel, aby sprowadzić pomoc.

— Ale nie można go tak zostawić. Jego 
głowa zwisa— podnieśmy go...

— O, no, no...
Ale młodziutka dziewczyna pcskoczyła do 

Manfreda i dotknęła jego ram ienia:
— Czy pan chory? Czy możemy panu do- 

pomódz ?
Młody malarz zwolna podniósł głowę, jakby

zbudzony z głębokiego snu i zmieszany patrzał 
na drobną twarzyczkę dziewczęcą:

— Pani... — wyjąk. ął
— Może panu czem usłużyć? Może wody 

albo lemoniady? — pytała daiej mała j  ■mary* 
tanka. — Usłużę panu chętnie.

Manfred wpatrywał się w nią, jak w wizyę:
— Paui jesteś bardzo dobrą — mówił, ni® 

wiedząc dobrze, co mówi. — Było to tylko ehwi- 
lowe omdlenie... liż przeszło...

— Więo wina? Prawda, kochana miss Maud, 
że zemdlonym podaje się wino.

Manfredowi zdawało się, że fni.
Starsza dama zbliżyła się teraz i mówiła 

z zakłopotaniem:
— Przepraszam pana, jeżeli moja mała pu­

pilka przeszkodziła pana... jej chęć dopomożenia... 
nie może przejść, jeżeli sądzi, że ktoś cierpi. 
Lecz pan istotnie byłeś omdlały. Spieszę i każę

przysłać panu szklankę wina Ethel, pójdziesz 
ze mną...

Manfred przyszedł już zupełnie do siebie 
i zrobił przeczący ruch ręką.

— Dziękuję najserdeczniej. Nic mi nie po­
trzeba. Pracowałem dziś zbyt wiele... chciałem 
skończyć jeden portret... a chciałem także sko­
rzystać z zaproszenia księżny i zobaczyć, jak mój 
obraz, studymn kobiety przy świetle pochodni, bę­
dzie wyglądać w odtworzeniu przez żywą osobę...

"W swem zamieszaniu nie wiedział, co mówi, 
dopiero iekki wykrzyk młodziutkiego dziewczęcia 
zwrócił jego uwagę na jego własne słowa.

— ięc pan jesteś malarzem tego sławnego 
obrazu? — zawołała panna Ethel.

Także miss Maud z zaciekawieniem zaczęła 
się przypatrywać malarzowi..

(C d n )
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SANTAL MIDY
P» MIDY, aptekarzu w  Paryż’" 

U P O W A Ż N I O N E  W  B 0 S 8 Y I
Essem  ya San talu  zaw arta w  K apsułkach 

zalecaną jest przez lekarzy przeciw rzezączek 
i słabe ści sekretnych zam iast kopa wy i ku- 
beby. Działa szybko, nie utrudza żołądka, nie 
w ydz eła nieprzyjem nej woni i zapobiega 
duszności.

Dla uniknienia fałszerstw  i podrą- 
b iań, wymagać stępia jak  dołączony] MUT/) 
obok w kolorze czai nym znajduj tcegoy]^  y  
się ne każdej kapsułce.

Skład w głów nych aptekach.

W e Lwowie u pp. Mikolaseha, 
W Krakowie w

WewiArskiego, Beisera, Buofeera, Sklepińskiego.
apteksek pp. Wiszniewskiego i Bedyka 630

lwowska kasa 
dla targu bydła i mięsa

dział Wiedeńskiego Banka Związkowego 
F i l i i  we Lwowie,

L w ó w , R zeźnia miejska,
oraz 695

Miejskie Biuro 
pośrednictwa sprzedaży bydła i mięsa

L w ó w ,  R z e ź n ia  m ie j s k a ,
udzielają produoentom pod bardzo korzystnym i warunkami

z a l i c z k i
na bydło w stajniaoh opasowych,

3s :  r  e  ć L  y t  -y
na zakupno bydła ohudego dla s ta jn i opasowyoh.

Ruch pociągów kolejowych
w Tustanowi 
cacb, miejsce

na 3 myby, korzystni* do objęcia. Bliższa 
wiadomość w  kaneelaryi adwokata dr. Zy- 
g jnsnta Litiawicsa, ni. A kadem ck' 1. 2j.

Y  M u r n i j u  im lauy lokalu, tprsedaje 
m. p U  W ilU U  kołdry i materace po 
M lte n y o h  eaUM k Józef Schuster, Lwów, 
Kopandkm 5. Przenoaaę sklap na ul. Trze- 
d M t Maja L 5, pod ftrsaą Józef Sobnster 
1 K aaim lcn Toczyski, skład mebli, dywa­
nów i potaUti. 684

Biuro nauczycielskie
! ■ » iH e m e u t, do 15 ptłdziernika ni. 
By karaska 1. 23 Penalon £xquisito, poleca 
■aoczycielki Polki z wytaiem wyrształce- 
nicm 1 F ran cu z  z bardzo dobrami reko- 
nendaeyami.

Obowlązmjąey ■ dniem 1-go maja 1906 rokn.
( t u i  środkowo - europej ikl 1.

POCIĄG
po-p.| osob.
prz ch. o j<

Czas
najwyższy

zamawiać drzewka owoco­
we, zakładać obrączki i 

lepem.
Doborowa okazy drzew i kraewów owo co 
wych 1 oadobnych, zadzonek zaptrzgów, 
nuraędiu sadownicze ltd. — obrączki dc 
łowłuiia gąsienic 1 innych szkodników dro­
bnych; li p .Fetrlca* najlepszy i niezawo- 

diący. 685
Cenniki darmo aa lądanie wysyła

Julian br. Brunicki,
sskóZki drsew owocowych i ozdobnych

w Podhorcach obok Stryja
I to ,  zamawiając, powoła sią na to ogło- 

m n ie , dostanie drze V<> w dodatku.

Jozef S i M e r ,
skład pościeli, Lwów .opornika 5, i

[azimierz Toczyski,
■klaa mebli, Lwów, Pańska u ,  

prianieili i połączy)’ zwoje składy i praco­
wnie w jedei Ju iJ  magazyn przy

Zakupiliśmy wszystkie posoa.ałe to * ary z 
byłe) Bpólki tapicerów po likwldacy 1 

—i-on de nowego lokaln )ee* l i .  T rz f-  
elege M aja L k  

Polecamy w największym wyborze wlaine- 
ge wyro' n : Salony, sypialnie, pokoje mę­
skie, mebelki laksaeowe ltp. L i i t a moaię- 
in e  1 łelaane, materace druciane i włosien- 
ne, kolor* koce, podas-.ki. prześcieradła 
i pezaewkl. Ogromny wybór dywanów, cho- 
dmaów, kap, firanek, poityer i atór. Przyj- 
p , jemy waaelkie przerabiania i w konuje- 
my takowe we własnych pracowniach Upt- 

ccrsUck, sto ars- ch i pościelowych. 
W welkie nabyte towary z byłej S pó łk i 
T ap iee ró w  w  lik w id a c j i ,  sprzedajemy 
k ii*  cen fabryeanych, w nowo założonym 

M agaajuie pod firmą 657

iozef Schuster 
i Kazimierz Toczyski, 

Lwów, ul Trzeciego Maja 5.
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D o  Lw ow a z
(aa  dwersee głóim y)

Ickan. (Jass, Bukaresztu, F  .c=cartynopola), Żydaczown, 
Worochty (od 1/6 do 30/9 wł.;, Delatyna (od 1/10 do
.-v i-, i f i  \ r 7  _ l     .  . . 1 .  X T  —. ■ ■ ■ a  n ,  a 1  * a i t  H  o w n  A m  o t  n n  I  .m i  _30/4 wł.), Zaleszczyk, Nowosielicy, Berhomethu Czu- 
dina. Serethu, Radowiec, Dorny w atry  i Suczawy 

Krakowa, .Berlina, Wrocławia, W arszawy, W iednia, Karls
- - -  ■ " '  "■   ' T “łącza (d. T

Rzeszów)
bada, Pragi), Orłowa, Zakopanego, N. Sącza (D. Tar­
nów), Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszt , 

Krakowa, (Berlina, W rocławia, Warszawy, W iednia, K arls­
badu, Pragi), Oswitjjcima, Wieliczki, Orłowa, N. Są­
cza ^p. Tarnów), Zakapanego, Jasła , Krosna, Iwoni­
cza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl) 

Ickan, Czortkowa, Kałusza. Delatyna (p. Kołomyję od 1/6 
do 30/9 wł. w niedzielę i rz. k. święta), Kórózmezó 
od (l/ó do 30/9 wł.), Serethu, Berhomethu, Czudina, 
Borodiny, Pu my, Dorny W atry, S iczawy 

Podwołoczysk, (Odessy i Kijowa), Brc lów 
Ławocznego, (Pesztu) Borysławia, Kałusza 
Rawy ruskiej, Sokala 
.-tanisławowa, Żydaczowa 
Sambora, M. Laborcza, Sanoka, Chyrowa 
J  A WOrÔ I7ft
Ki akowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy. Wiednia, Karls­

badu, Pragi), Oświęcima, Zakopanego (przez Podgó- 
rze-Płaszów), Wieliczki, Orłowa (p Tr .nów), M. La­
borcza (Pesztu) i Chyrowa .p. Przemyśl)

Kołomyi, Żydaczowa, Potutor, KórOzmezo 
Rzeszowa. Jarosław ia, Lubaczowa.
Podwołoczysk, Kopyczyniec Husiaty na, Potutor 
Ławocznego, Kałusza, Stryja, Borysławia Kochawiny 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragil 

N. -ącza, Jasła. Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, 
Iwonicza, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl;

Ickan, Czorrkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżnacy, “ oema- 
nia, Nowosielicy (p. Zuczkę), Serethu, Radowiec, Ber- 
hometu (w pouiedziałek), Suczawy 

Sambora, Zakopanego, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, 
Rymanowa, Sanoka, Chyrowa, •''ianek 

Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 
Tuchli .od 15/6 do 30/9), Skolago Drohobyoia, Borysławia 
Jaworowa
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
Krakowa (Berlina, Wjociawia, W iednia, Karlsbadu, F-agD, 

OJwięcirna, Suchy, Kocmyrzowa, Wieliczki, Orłowa 
(p. Tarnów \ Mielca (p. Dębicę), Dynowa, Chyrowa 
(p. Przemyśl)

Podwołoczysk (Odi ssy, Kijowa), Brodów, Potutor, Zalesz­
czyk, Husiatyna, Iw ania pustego, Haały, Kopyczyniec, 
Grzymałowa

Ickan, Żydaczowa, kalasza, Nowosiel.cy, Serethu, Berho­
methu, Czudina, Brod:ny

Kra .owa, (Berlina, Wrocławia. Wiednia, Karlsbadu, Pragi, 
Kocmyrzowa, Zakopanego (p. Kraków) (od 25/6 ao 
15/9 wł.), Orłowa (od 1/7 do 15/9 wł.), N. Sącza (p. 
Tarnów), Jasła, Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Ryma­
nowa, Iwonicza, Chyrowa (p. Przemyśl)

Ickau, (Bukaresztu), Potutor, Czortkowa, KórOsmezO, Nowo- 
sielicy, Dorny W atry, Suczawy 

Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, R y­
manowa, Sanoka Chyrowa, Sianek 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, W arszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Oświęcima, Wieliczki, Tarnobrzegu, Dy­
nowa, Lubaczowa, Jasła, Iwonicza, Rymanowa, Sa­
noka, Chyrowa (p. Brzemyśl)

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczynmc, Z»- 
leszozykj Skaiy Iwai-ia pustego, H usiatyna 

Ł a w o c z m g o , (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Drohobycza, 
Kochawiny

POCIĄG
posp.j osob.
odeh. o g,

251

8-25

2-21

2-40

2-45

4-05

6-1

6-20

655
7-30

8-35

855

9-20

10-45
10-55

2-30
3-30
4-05 
415

6-00
6-16
6-25
6-35

726
9-10
9-50

10-05
10-40

10-51

11-00

11-30

Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Borysławia 

Lubaczowa, Ch\
Krakowa, (Wiednia

Z e  Lw ow a do
(z dwere* głównego)

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu, Kocmyrzowa, Rozwadowa, Djnowa. Jasła, 
Chabówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów) 

Ickan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), K‘ir6sme.:Ó 
(od 1/5 do 80/9 wł.), Kałusza, Serethu, Berhometu, 
Czudina, Nowosielicy, Br«diny, Suczawy, Dorny W atry 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Chyrowa, Pesztu, Sanoka, MezO Laboroza, Rymanowa, 
lwonicra, Chabówki, Mielca (p. Dębicę), Orłowa, Wie­
liczki, Oświęcima

Ickan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydaczowa, Potutor, 
Kórósmezó, Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Putny, 
Dorny W atry (od 1/5 do 30/9), Suczawy 

Podwołoczysk. (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, 
Husiatyna, Czortkowa 

Jaworowa
~  ~  >ri sl

1 W rocławia, Berlina, Pragi, Karlabadu), 
lyrowa, Rozwadowa, Nadbrzezia, Dy­

nowa, Orłowa (p. Tarnów), Zakopanego (p. Kraków 
oa 25/6 do 1-5/9 wł.)

Frakowa, (Wiednia, W arszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 
Rymanowa, Iwonicza (p. Przemyśl), Dynowa, Tarno­
brzegu, N. Sącza, Orłowa (od 1/7 do 15/9 wł.), Wie­
liczki, Oświęcima, Zakopanego (p. Podgórze Pł. od 
25/6 do 15/9 wł.)

Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka, Rymanuwa, Iwonicza, 
Jasła , Nowego Sącza, Orłowa (od 1/7 do 15/9 wł.) 

Ickan, W orochty (od 1 6 do 30/9 w*, w niedziele i święta 
r / .  k.). Kałusza, Delatyna (p. Kołom; ię), Serethu, 
Berhomethu, Czudina, Radowiec, Suczawy 

Bełżca, Sokala, Lubaczowa 
Podwołoczysk, Brodów, Potutor, Grzymałowa 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodóy., Kopyczyniec, 

Czortkowa, Żaleszczyk, Husiatyna, Skały, Iw anie 
pu i tego, Grzymałowa 

Ickan, (Botuszan, la la, Bukaresztu), Kałusza, Czortkowa, 
Zaleszczyk, Wyżnioy, Kórósmezó, Koemania, Dorny 
W atry, Śuozawy, Nowo.ielicy 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy, Berlina, Pragi, 
Karlsbadu), Chyrowa (p. PrzomyślA Jasła, Chabówki, 
Żakopanego (p. Rzeszów ', Wieliczki, N. 6ącza, Dworów 

Ławocznego, Drohobycza, Borysławia, Kałusza 
Kołomyi, Ż jdat zowa
Rzebzowa, Lubaczowa, Chyrowa. Sanoka (p. Przemyśl) 
Sambora, Chyrowa, Sanoka
Jaworowa
Podwołoczysk
Ławocznego, (Pesztu), Dmhobyoza, Borysławia, Kałusza 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławie, Berlina, Warszawy), Chy­

rowa, M. Laborcz (Pesztu), Banosa (p. Przemyśl), N. 
Sącza Orłowa, Zakopanego (p. Tarnów), Oświęcima 

Rawy ruskiej. Sokaia 
Stanisławowa, Czortkowa, Husiatym.
Podwołoczysk, Potutor, Brodów, Kopyczyniec, Skały, Iwa- 

m a pustego, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa 
Przemyśle (od 1/5 do 30/9 wł.)
Ickan, Czortkowa, Zaleszczyk. Delatyna (od 1/6 do 30/9 co 

niedziela i święta rz/ kat.), W /znicy, Nowosielicy, 
Berhomethu, Czudina, Seretnu, Brodiny, Pntny, Dorny 
Watry, Suczawy 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła, 
N. Sąci a, Orłowa, Zakopanego 

Krakowa, (.Wiednia, W rocławia, W arszawy), Dynowe, Tar­
nobrzegu, Jasła, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, Zako­
panego

Stryja, Drohobycza, Borysławia

dworze . „Podzameze**

2-05

700
11-25

5 25

101

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa) Brodów 
Podwołoczysk, K opyczyn iec, Husiatyna, Potutor 
Podwołoczysk, (Odessy. Kijowa), Brodow, Grzymało-, t 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Czortkowa, 

Zaleszczyk, Skały, Iw ania pustego, Husiatyna, Bro­
dów, Grzymałowa

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Knpyozynieo, Czort­
kowa, aieszczyk, lw ania  pustego, Skały, Husiatyna

2-36

6-35

1115

6-37|
1001

7I3

Z dwerea „Podznmeze”
Podw ,ło( zysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, 

Husiatyna, l zortkowa 
Podwołoczysk, Brodów, Potutor, Grzymałowa 
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Za­

leszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania putn*tgu, Grzyma­
łowa, Czortkowa 

Podwołoczysk
Podwułoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Skały, Iw»nia pnstego, 

Potutor, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa

UWAGA: P ora  nocna oznaczona jest ramkami. — Zwykłe bilety do jazdy i wszelkiego 
innegu rodzaju bilety, illustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać mo • 
żna przez cały dzień w biurze m iejsku m ck. kolei państw, pasaż Hausmana 9.

Biedny emigrant1 pozostający
w ciężkich warunkach, błaga o jakiekol­
wiek sużyte ubranie. Łaskawe •  fi ary pod 
literami J .  W . do administracji „Gazety 
Narodowej*. 199

Uczenica lakcyi. W iadom ość, Ły-
hceŁluej poszukuje 

W iadom ość; Ły 
•żakowska 1. 4, I. piętro, Marya Stolarska.

3(upię butony
(kolczyki brylantowe) okazyjnie. 
Zgłoszenia listow nie pod adresem : 
Obrniński, Drukarnia Pillera, Neu- 
m anna i Sp. Lwów, Łyczaków 3.

Gospodarstwo rybne 
Krakowiec 

pod Radymnem
sprzedaje narybek najszlacbetniej- 

seyoh

Karpi
po canle 3 korony za jednę kopę. w jesie­
ni aż do lodów, zaś po 3 korony za kopę 
na wiosnę do końoa m aro . Reflektanci 
raesą sglaszać się na miejzce % b e c z -  
k « m L  Zamówienia preyjmuje Z a r z ą d  
d ó b r .  704

W ielką Ilość 669

Jffaku
zakupię za gotówkę. Zgłoszenia z próbkami 

apraszam nadsyłać 
J o k o a u n e a  S c h w i n t e f c ,  B re a la u  2.

n n n u n n u n n n n n n
5  Tutk« cygarstowe 
U  , Ś W I T ‘ .
K  Nowe hygieniczne opakowanie. 

W yłącznie dobre gatnnki.
Do nabycia w lepszych trafikach.

*
*
U
*
*
H

* * * * * * * * * * * * *

Cegielnia parowa
Eleonory księżny Lubomirskiej

w  S z c z u c in ie
sprzedaje dachówkę ciągnioną i tłoczoną, podwójnie 
żłobioną, wykonaną wedle najlepszych i najnow- 
ezyoh wzorów, gąsiory, rurki drenowe wszolkioh 
rozmiarów, jakoteż oegłę maszynową, wszy-tko z 
nailepbzego i doborowego m ateryału  z załadowa­
niem na wagony na staoyi 8zczuoin, po umiarko­
wanych cenach. Dla większych odbiorców udziela 
fabryka odpowiednich opustów. Zgłoszenia przyj­
muje i cenniki na żądanie wysyła Z a m ą d  d ó b r  

H M i u c l n .  705

L. 8853|06. W Drohobyczu d. 20 września 1906.

Ogłoszenie.
Magistrat miasta Drohobycza poszukuje fachowego 

f t t u d n i a r a a  do czyszczenia i utrzymywania studzien miej­
skich i prywatnych. 691

Przyjęcie nastąpi na podstawie umowy, stosownie do 
postawionych żądań i warunków zgłaszających się.

Oferty wraz z dokumentami fachowego uzdolnienia i z 
podaniem wysokości żądanego wynagrodzenia należy wno­
sić najdalej do 15 października br. do Magistratu miasta.

Z Magistratu. N iew iadom sk i.

fabryka dachówek
C l Ł o r o ś u l e y

Staoya kolei i poozta w miejsou
poleca

Daohówkl różnokolorowe, płytki na posadzki, oem- 
bryny na studnie (specyalne), oraz wszelkie wyroby be­
tonowe po cenach najniższych. — Krycie dachów, układanie 
posadzki wykonuje się własnymi robotnikami.

Dliżsjsych objaśnień udziela zarząd fabryki. 164

Colosseutn t e  P a s a ż u

H erm anów

1 i I G  nowy program *  
Codziennie przedstawienia o 8-m ej. 
W  niedzielą i święta dwa przedsta ­
wienia9 o 4L po pot. i o 8 wieczorem .

)Sv*awca i odp widzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera, Neumanna i Sp.


